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Czy nastąpi 
prężenie na rynKu? 


PŁYW KAPITAŁÓW OBCYCH. — WALKA Z PRYWATNY- 
MI DYSKONTERAMI. 


dotąd stopy dyskontowej nie ob- 
niżyły. i 

Obniżenie stopy dyskontowej 
w bankach prywatnych zahamo- 
wałoby więc dopływ kapitałów 
zagranicznych do Polski. 

Pozatem, przedstawiciele bau- 
ków zwrócili się do rządu z wnio- 
skiem o uchylenie rozporządze- 
nia o lichwie pieniężnej. Jak wia- 
domo, niewolno pobrać wyższego 
oprocentowania ponad 13 proc. 
rocznie. 


Pogłąd ten sfer finansowych | 


jest całkowicie słuszny, bo dziś 
prywatni  dyskonterzy, bynaj- 
mniej nie krępując się rozporzą- 
dzeniem o lichwie, pobierają 2 
proc., 3 proc. lub więcej w sto- 
sumku miesięcznym. Przy wolnem 
oprocentowaniu nastąpiłaby kon- 
kurencja, która automatycznie 
obniżyłaby prywatne dyskonto, z 
którego korzysta głównie drobny 


Ów europejskich, które | handel i rzemiosło. 


Żale Polaków 
na Wołyniu 


„r ADMINISTRACJA POLSKA SPEŁNIA SWE ZADANIE? 


mi. Zapewne atlas narodowościo- 
wy prof. Romera z objaśnieniami, 


| oparty na spisie ludności z 10921 r., 
brak | 


byłby dla wielu rządców Wołynia 
prawdziwą rewelacją. i 

W wyniku dotychczasowych 
metod rządzenia i podziemnej ro- 
ukraińskich — 
żywioł polski na Wołyniu czuje się 
coraz gorzej. Jego potrzeby reli- 
gijne napotykają na mur obojętno- 
ści. Starania o otwarcie szkół pol- 
skich (Wólka Polska, Stawek, Lo- 
kówka, Piszcza i wiele in.) nie od- 
noszą skutku. Zamiast szkoły pol- 
skiej, tam gdzie są konieczne, ma- 
my obowiązkową naukę języka ru- 
skiego w szkołach utrakwistycz- 
nych. 

Nieświadomość warunków bytu 
ludności polskiej powoduje takie 
zjawiska, jak gospodarka Banku 
Polskiego w okolicach Berezna, 
gdzie wycięto wielkie lasy, które 
zatrudniały dotychczas, przy ich 
eksploatacji, osadników polskich, 
Zamiast lasów — pozostały | dziś 


|nieurodzajne piachy. 


Ziemiaństwo polskie nie uzy- 
skało w państwie żadnej pomocy 
przy odbudowie swych gospo- 


darstw, a stan posiadania polskie- 
go uległ ogromnej redukcji. 

Dla rozwoju przemysłu i han- 
dlu polskiego w miastach nie uczy- 
niono nic, lub prawie nic. 

Jeśli tak dalej pójdzie, polskość 
na Wołyniu kurczyć się musi w 
dalszym ciągu, pomimo istnienia 
warunków, pozwalających na jej 
rozwój i rozkwit. 

Kto za to wszystko jest odpo- 
wiedziałny przed narodem polskim 


i historją? 
l. R. 
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Brednie 
Dyktatura w Polsce? 

Berlin, 12 listopada, (tel. wł.). 
„Deutsche Allegemeine Ztg.“ po- 
daje z Warszawy sensacyjną wia- 
domość, że p. Marszałek Piłsudski 
nosi się z zamiarem ogłoszenia we 
środe, 13 b. m. dyktatury w Pol- 
sce. Wiadomość tę czerpie pismo 
z ajencji Britisch United Press. 

Londyn, 12 listopada (tel. wł.). 
„The Daily Mail", podając powyż- 
szą wiadomość berlińskiego pisma, 
dodaje następujący komentarz: 

„Jeżeli Marszałek Piłsudski wy- 
kona swój plan, Polska będzie 
siódmem wielkiem państwem, któ- 
re po wojnie zmieniło swój system 
parlamenty i powierzyło zarząd 
kraju dyktatorowi. Stało się to we 
Włoszech, Hiszpanji, Litwie, Tur- 
cji, Persji i Jugosławii. 

s 7 s 

(Wiadomuvsć powyższa, pomimo 
podania jej przez pisma tak po- 
ważne, wygląda na zwykłą sensa- 
cyjną kaczkę dziennikarską, którą 
podajemy dla zorjentowania czytel 
ników, jakich środków używają 
Niemcy, aby przedstawić światu, 
że Polska, to kraj wiecznych nie- 
pokojów, i w ten sposób szkodzić 
naszej opinji zagranicą. Przyp. Re- 
dakcji). 


TH. miljonów rocznie 


BY ZASPOKOIĆ GŁÓD MIESZ- 
KANIOWY 

Na zaspokojenie potrzeb mie- 
szkaniowych stolicy, t.j. utrzy- 
manie właściwego stosunku izb 
do zaludnienia należałoby budo- 
wać taką ilość izb, która zaspo- 
koiłaby przyrost ludności (2.3 
proc.) i ubytek mieszkań (1 
proc.), na który składa się rozbie- 
ranie domów wskutek starości i 
ubytek mieszkań przez zajmo- 
wanie ich dla celów handłowych 
i przemysłowych. W naszych 
jednak warunkach, przy maksy- 
malnem wykorzystaniu domów, 
procent ten będzie można zredu- 
kować do 1 proc. 

Na zaspokojenie przyrostu lud- 
ności, ubytku mieszkań i na za- 
mianę lokali potrzeba w najbliż- 
szych latach budować przeszło 
20.000 izb rocznie. Licząc  śre- 
dnie koszta jednej izby 7500 zł. 
oraz średni kredyt 75 proc. kosz- 
tu, potrzeba na ten cel przeszło 
117.000.000 zł. rocznie. 

Zapotrzebowanie terenowe 
na ten cel wynosi 20 do 30 ha. 
Mowa tu o terenach, leżących na 


/peryferjach miasta, jako tańszych, 


względnie: o terenach państwo- 
wych, które w przeważnej części 
również leżą na krańcach stolicy. 
Na 1 ha. przewiduje się budo- 
wę 250 izb, na wybudowanie z. 


tem 15.000 lub 20.000 izb po- 
trzebaby użyć od 60 do 80 ha. 
terenów. 


Krwawa rozprawa 


obywateli polskich w Paryżu , 

PARYŻ, 12 listopada. — Agencja 
Hawasa donosi, iż obywatel polski, 
Sommerfeld zranił w czasie kłótni 
strzałami z rewołweru swych współ- 
ziomków Domańskiego i Duszewskie= 
go oraz zadał szereg ran uderzeniami 
tasaka dwom innym kolegom Milce i 
| Włosowskiemu. (PAT). 
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Polska polityka 
zbożowa 


SZCZERE PRZYZNANIE SIĘSILNE ECHO W NIEMCZECH 


PRASY NIEMIECKIEJ 


Berlin 12 listopada (tel. włas). | 0 wywóz zboża 
Berliner Tageblat zamieszcza | Vorwärts“ 


artykuł pod tytułem: „„Pojętni 
uczniowie” w którym pisze: 
" Agrarjusze niemieccy, którzy 
domagali się zsyndykalizowania 
handlu zbożem, oraz premjowa- 
na wywozu zboża niemieckiego, 
nie oczekiwali, jakie skutki wywo- 
ła to w zbożowym handlu na 
szerokim Świecie. w 

Oto Polska wprowadza u sie- 


bie Świadectwa wywozowe, za 0- 
kazaniem których rolmicy będą 
otrzymywać bonifikację przy pła- 
ceniu podatków, w kwocie 5 zło- 
tych od centnara żyta, a nawet 
jęczmienia. 

Dumping' polskiego żyta jest 
czemś  niesłychanem i 'należy 
przyjąc zasadę, że jakakolwiek łą- 
czność gospodarcza z Polską po- 
winna być wykluczona. Niemiec- 
kie listy wwozowe są zupełnie 
czemś innem niż polskie wywo- 
zowe, te ostatnie bowiem będa u- 
względnienie przy każdym podat- 
ku, niemieckie zaś tylko przy cle 
na wwożone zboże. 

Należy stwierdzić, że zarza- 
dzenie Polski powstało niejako 
pod wpływem popularyzowanych 
wewnątrz Niemiec ideji. Jest rze- 
czą zupełnie jasną, że głupota po- 
lityki naszej wewnętrznej wywo- 
ała właśnie takie skutki. 


(Ko). 


do „Niemiec 
uspokaja agrarjuszy 


Berlin, r2 listopada. — Socjali- 
styczny „„Vorwarts* zwraca 
uwagę, że już sama zapowiedź wy- 
dania w , Polsce rozporządzenia, 
wprowadzającego premje wywozo- 
we dla zboża, wywołała niesłycha- 
ne oburzenie w niemieckich kołach 
rolmczych, zwłaszcza wśród wiel- 
kich agrarjuszy. Jednakże agrarju- 
sze niemieccy — oświadcza dzien- 
nik — nie mają żadnego powodu 
do oburzania się, ponieważ sami 
w swoim czasie postarali się o 
wprowadzenie kwitów  wywozc- 
wych w Niemczech, chcąc w „ten 
sposób utrzymać wysokie ceny na 
zboże. Nie mogą zatem brać za złe 
agrarjuszom połskim, jeżeli ci ro- 
bią to samo. Zresztą, rolnicy nie- 
mieccy nie bronili się zupełnie prze 
ciwko akcji rządu amerykańskiego, 
zmierzającej do podwyższenia cen 
zboża na rynkach świata. 

„Vorwarts* podkreśla ko- 


'mieczność planowego wpływania na 


kształtowanie się niemieckich cen 
zboża, wyrażając nadzieję, że po 
utworzeniu komisarjatu rządowe- 
go w towarzystwie handlu zbożem 
możliwa się stanie współpraca z no 
wopowstałym syndykatem ekspor- 
towym w Polsce przez co można 
będzie zapobiec niebezpieczeństwu, 
grożącemu Niemcom ze strony 


| Polski (PAT.). 


Gniew ludu nad Sowietami 


Obawa buntów chłopskicn 


Berlin, 12 listopada. — Or, en 
lewicy komunistycznej „Volksvil- 
le“ ogłasza list jednego z trocki- 
stów zesłanych na Sybir, który 
donosi, iż Radek ostrzegał go w 
rozmowie przed rozruchami chłop- 
skiemi, grożącemi Rosji. Sytuacja 
ta zmusiła opozycję do wstępowa- 
nia napowrót w szeregi partji. 


Wśród mas chłopskich rośnie z 
każdą chwilą nastrój wrogi rządo- 
wi. W Moskwie brak chleba. 
Wśród młodzieży rosyjskiej wzra- 
stają nastroje opozycyjne. Mło- 
dzież znajdująca się w szeregach 
opozycji niema nic współnego z 
bolszewizmem. Jest zdecydowanie 


| wroga rządowi sowieckiemu (Pat). 
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Na terenie politycznym 


P. PREM]ER U P. PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ. 
Wczoraj w południe p. Prezy- 
dent Rzpltej przyjął p. premjera 
Świtalskiego i odbył z nim dłuższą 
konferencję. 


+ RAUT NA ZAMKU 

Z okazji święta niepodległości Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej i Pani 
Mościcka wydali o godz. 8.30 przy- 
jęcie, które rozpoczęło się cercle'em. 

W cerclu wzięli udział Marszałek 
Piłsudski z małżonką, przedstawicie- 
le rządu i dyplomacji. 

O godz. 10-ej 15 rozpoczął się raut, 
który zgromadził blisko 2.000 osób v% 
pośród sfer rządowych, dyplomacji, 
duchowieństwa, ciał : ustawodaw- 
czych z marszałkiem Senatu Szymań- 
skim, świata nauki i sztuki, prasy 
oraz kół towarzyskich stolicy. Przy- 
bywających gości Pan Prezydent 
wraz z małżonką witali osobiście 
uściskiem dłoni. Raut w niezwykle 
miłym nastroju przeciągnął się poza 
| północ. 
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KSIĘŻA ODZNACZENI 
ORDEREM 
„POLONIA RESTITUTA“, 


W związku z rocznicą odzyskania 
niepodległości otrzymało kilkaset osób 
ordery „Polonia Restituta”. Między 
odznaczonymi znajduje się kika księ- 
ży, a mianowicie: i 

Krzyż Komandorski z gwiazdą 
otrzymał ks. Biskup Lisiecki. ; 

Krzyżem Komandorskim odznacze- 
ni zostali: ks. Jan Mauersberger w 
Warszawie, ks. Infułat Stan. Adam- 
ski, prezes Unji Zw. Spółdzietezych. 
ks. Biskup Dymek. > 

Krzyż Oficerski otrzymał: ks. Jan 
Budny, dziekan w Międzyrzeczu, ks. 
Emanuel Grimm, proboszcz, ks. Jel- 
jan Cichowski w Dalewie, ks. Antoe1 
Sobczak, proboszcz w Miejecu Pia- 
stowem, A 

Krzyżem Kawalerskim zostali od- 
znaczeni: ks. Franciszek Toporzki, 
kierownik zakładu dia chłopców i 
sierot, ks. J. Lorek ze Zgrom, ŒO. 
Misjonarzy w Krakowie. 
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Odroczenie 


SKUTKI I MOŻLIWOŚCI PRAWNE WEDLE KONSTYTUCJI 


iż niektórych ludzi 
głównie zajmują jaskrawe okolicz- 
ności odroczenia Sejmu i Senatu 
Ale poza jaskrawo- 


Być może, 


na dni 30-ci. 
Ściami jest także i sama treść od- 
roczenia. Jest ona wcale doniosła, 
chociaż „niestety, niekorzystna. 

~ Na zwyczajną Sesję budżetową 
przeznacza nasza konstytucja w 
art. 25-ym conajmniej 5 miesięcy. 
Preliminarz bowiem budżetowy ma 
być złożony na sesji najpóźniej 
31-go października, a prace nad 
budżetem (rozłożone na 3i pół 
mies. dla Sejmu, 1 mies. dla Sena- 
tu, pół mies. dla poprawek senac- 
kich w Sejmie) mogą trwać do 
gdyż 1-go kwiet- 
nia zaczyna się nowy rok budże- 
towy. Skoro konstytucja tak wy- 
rażnie wyzmacza okresy, 


30-go marca, 


jest rze- 
czą jasną, że wedle właściwego ro- 
zumienia prawnego są one niena- 
ruszalne, czył nie jest przewidzia- 
na możność przerywania ich i u- 
szczuplania jakiemikolwiek odro- 
czeniami. 

Ponieważ jednak w tych prze- 
pisact: art. 25-go o budżecie nie 
powiedziano wyraźnie, że odrocze- 
nie jest zakazane (jak powiedziano 
o zamknięciu sesji budżetowej ja- 
ko niedopuszczalnem), a w tym sa- 
inym art. 25-ym gdzieindziej po- 
wiedziano ogólnie, iż Rząd może 
sesję zwyczajną odroczyć bez zgo- 
dy Sejmu raz jeden i nie dłużej 
niż na dni 30-ci, więc Rząd, 
zwykle w wypadkach wątpliwych, 
przypisuje sobie to prawo także w 
okresie budżetowym i właśnie to 
zastosował. 

Zaczyna się liczyć wymienione 
okresy od chwili złożenia budżetu 
na sesji t. j. od 31-go pazdziernika. 
Znaczy to, że z pierwszych 3 i pół 
miesięcy, przeznaczonych dla Sej- 
bo Sejm 
dopiero po 30 
dniach odroczenia, czyli 5-go grud- 
nia. Dalsze okresy biegną, jak biec 
miały, t. j. I miesiąc budżetowy Se- 


mu, urwano I miesiąc, 
zacznie pracować 


natu zacznie się w połowie lutego, 
a pół miesiąca ostatnie Sejmu dla 
poprawek w połowie marca. Ale z 
miesięcy pracy budżetowej 
zamieniono jeden miesiąc na bez- 


5-ciu 


robocie. 

Godzi się zaś przypomnieć, że 
Kząd sam dużo mówił przed obec- 
ną sesją o tem, iż pracę budżeto- 
wą trzeba udoskonalić. Dnia 5-go 
września b. r. zwrócił się p. Pre- 
zes R. M. Świtalski do p. Marszał- 
ka Sejmu o urządzenie narady 
stronnictw, w obecności p. Mini- 
stra Spraw Wojsk., w sprawie udo 
skonalenia budżetowych. 


Stronnictwa odpowiedziały, że po- 


prac 


żytecznie to można załatwiać tylko 
w Sejmie i jego Komisji Budżeto- 
wej, więc najlepiej będzie nie wy- 
czekiwać ostatecznego i przymuso- 
wego już terminu 31I-go paździer- 
nika, ale zwołać Sejm i Senat za- 
raz. Rząd tego nie zrobił, a po zwo 
łaniu sesji, zaraz ją odroczył. 

A to bardzo niedobrze. Budżet 
obecny. na rok 1930 — 31, trzeba 
opracowywać na tle bardzo pogor- 
szonego stanu gospodarczego kra- 
ju i 


wskutek tego zmniejszonej 


strony ledności. Dokładne rozwa- 
żenie tych spraw gospodarczych i 
posznukanie najlepszych możliwie 
załatwień byłoby pracą bardzo po- 
żyteczną. Urwanie miesiąca z 
okresu pracy jest... dość szczegól- 
nym udoskonalenia 
prac budżetowych. 

Ale sprawa budżetu nie jest je- 
dyna. 

Na czoło prac Sejmu 
nego 4-go marca 1928, wysunięto 
rewizję konstytucji. P. Prezydent 


Rzpltej w orędziu otwierającem d. 


sposobem 


wybra- 


27 marca 1928 r. powiedział: życzę 
Panom, byście czas umieli wyzy- 
skać dla poprawienia powszechnie 
odczuwanych wad naszego ustroju 
państwowego. Przez dalsze półto- 
ra roku Rząd często powtarzał, że 
ostatnio p. 
Prezes Rady Ministrów dnia 18-go 
października r. b, w mowie do 
członków B. B., wymownie przy- 
Jest 


to jest konieczne, a 


nagłał. rzeczą dziwną, że 


jak | 


Rząd, wobec tych zaleceń p. Pre- 
zydeata Rzpltej i własnych swych 
wynurzeń, nie wniesie poprostu 
rządowego wniosku o 
konstytucji, pozostawiając to 
danie wnioskowi konstytucyjnemu 
B. B., który jest dziwolągiem. A 
jeszeze dziwniejszym objawem... 
przyśpieszenia prac. konstytucyj- 
nych i dania Sejmowi możności... 
wykorzystania czasu, wedłe do- 
słownego zalecenia p. Prezydenta 
Rzpitej, jest... niezwoływanie Sej- 
mu od końca marca do końca paź- 
dziernika 1929, czyli pozostawienie 
z 12-stu miesięcy w tym roku 7-iu 
bez pracy, a po przymusowem zwo 
łaniu 31-go października odrazu.... 
odroczenie, czyli dodanie jeszcze 
8-go miesiąca na to... 
czasu bezrobociem. 


zmianach 
za- 


wyzyskanie 


Jedno jest zatem jasne, miano- 
wicie to, że jest w tem wszystkiem 


W Warszawie odbyło się z inicjaty- 
wy Zw. Obrony Kresów Zachodnich 
Stroński przedstawił układ polsko- 

Mówca stwierdził, że według do- 
1-go i 2-go stopnia osadników nie- 
mieckich. 

Mówca stwierdził, że wedłu do- 
dotychczasowych, niezbyt .dokład- 
nych informacyj, Niemcy zrzekli się 
swych roszczeń państwowych w sumie 


1 miljarda, Polska — około 600 miljo- 
nów.. Polska zrzekła się ponadto pra- 
wa dalszej likwidacji majątków kolo- 
nistów niemieckich, zagwarantowane- 
go Traktatem Wersalskim i prawa 
pierwokupu wobec spadkobierców 
1-go 1l-go i 2-go stopnia osadników 
niemieckich. 3 

Prof. Stroński wskuzywał, że ustę- 
pstwa byłyby zrozumiałe, gdyby 
jNiemcy nie dążyli do zmiany gra- 
nie Polski. Ale tak nie jest. 
że 
ratyfikowany 


Wreszcie mówca udowadniał, 
układ ten musi być 
przez parlament. 

Wybrano komitet złożony z 8 osób, 
który ma w najbłiższym czasie urzą- 
dzić wielki wiec w tej sprawie. 


. 
. . 
W kilku dziennikach ukazał się wy- 
wiad, z b. marszałkiem Sejmu, pos. 
, Trąmpczyńskim. Sądzi on, że sprawę 


| 


coś niejasnego, aby nie powiedzieć 
nieszczerego. 

I stąd powstają pytania i do- 
ciekania, które zgęszczają nastrój 
niepewności. Jak zmniejszyć ich za 
kres? Chyba przez wskazania rze- 
czy pewnych. 

Pewne jest, że Rząd nie może 
sesji budżetowej w sposób prawny 
zamknąć. bo konstytucja na to nie 
pozwała. Pewne jest także, iż 
przez odroczenie na dni 30-ci wy- 
czerpał też Rząd caikowicie 


prawo odraczania i ani na jeden 


swe 


dzień już odroczyć nie może. Pew- 
ne jest przeto, że, jeśliby Rząd nie 
chciał dopuścić do wejścia w życie 
budżetu takiego, jak Sejm uchwali, 
pozostaje mu ' prawnie tylko roz- 
wiązanie Sejmu i Senatu przez p. 
Prezydenta Rzpłtej, na co konsty- 
tucja pozwala w każdej chwili bez 
wyjątku. 

Pewne jest również, że w razie 
rozwiązania Sejmu i Senatu, bud- 


żetem nie staje się preliminarz rzą- 
dowy. lecz wołmo Rządowi tylko 


czynić wydatki i pobierać dochody 
na podstawie budżetu ostatniego, a 
nowy Sejm i Senat zaraz mają za- 
jąć się uchwalenieru prowizorjum 
i całego budżełu. 

Pewne jest wreszcie, że w razie 
rozwiązania meszą (wedle art. 26 
konstytucji) nowe wybory odbyć 
się w ciągu go-ciu dni od dnia 
rozwiązania, a rozwiązujące orę- 
dzie p. Prezydenta Rzpłtej « musi 
oznaczać równocześnie termin wy- 
borów. 

Tylko te możłiwości są prawne, 
a innych prawnych (t. j. zgodnych 
z konstytucją, na której podstawie 
wszystkie bez wyjątku władze pań- 
stwowe działają, zgodnie ze złożo- 
ną przysięgą) wogóle niema w 
tym zakresie. 

Stanisław Stroński. 


ECHA UKŁADU POLSKO - NIEMIECKIEGO 


ZEBRANIE ZW. OBRONY KRESÓ W ZACH. — 
TRĄMPCZYŃSKIM 


WYWIAD Z POS. 


twić i że sprawa likwidacji wielkich 
majątków niemieckich jest mniej wa- 
żną, choćby dlatego, że podpadają 
one pod działanie połskiego prawa 
agrarnego. 

Natomiast nie można się zrzec pra- 
wa likwidacji t. zw. włości rento- 
wych. 

— Jest to oświadczył pos. 
Trąmpczyński — dzieło osławionej 
komisji kolonizacyjnej, które miało 
odebrać naszym ziemiom zachodniin 
ich charakter polski, a temsamem ra: 
na zawsze je zgermanizować. 

'W r. 1919 przybyła do mnie, jako 
do marszałka Sejmu Ustawodawcze - 
go, deputacja Niemców  wielkopoł- 
skich. Oświadczyłem im, że Niemcy 
w Połsce będą posiadali pełnię swo- 
bód obywatelskich, poszanowanie ję- 
zyka i kultury. Jednego tylko odro- 
dzone Państwo Polskie nie może to- 
lerować, a mianowicie pomnika dzia- 
łalności komisji kolonizacyjnej. Ten 
rezultat bezwzględnej walki rządu 
pruskiego z narodem polskim nie mo- 
że trwać w wolnej Połsce i musi być 
zlikwidowany. 


„Zapewne przykre jest wkraczanie 
w prawa nabyte u osób prywatnych, 
w danym wypadku potomków koloni- 


| stów. Trzeba jednak pamiętać, że ko- 
loniści ci nie byli zwykłymi 


rolnika- 
mi państw pruskiego poszukującymi 
ziemi i pracy, ale żołnierzami pań- 


zdolności podatków i Świadczeń ze roszczeń finansowych należało zała- jstwa pruskiego, idącymi na wschód, 


W słotnej, mrocznej pogodzie za 
sępionej polskiej jesieni przeszło 
Święto Niepodłegłości. Szaro było 
na ulicach stolicy, któremi kro- 
czyły wspaniaie oddziały  defilują- 
cych wojsk narodowych, chłodny 
wiatr i deszcz zacierały radość serc 
ludzkich. 

I równie chmurno i zgrzytliwie 
odezwały się w prasie echa tych 
uroczystości. Rozlały się bowiem 
szeroką falą zawistne rozrachunki, 
kto najbardziej o wolność walczył, 
kto ją dźwigał i umacniał, kto jej 
dobrze służył, a kto — przeciwsta- 
wiał. 

Ponure to, przedawnione i nie- 
słuszne swary. W mrokach nie- 
woli trudno było wyczuć jedyne 
nieomyłne drogi ku wołności. Ca- 
ły naród tysiącami czynów różnej 
treści bronił się i przedzierał ku 
wyzwołeniu, aż Opatrzność w naj- 
trudniejszym z dających się pomy- 
śleć układzie stosunków pozwoliła 
zrealizować serdeczne tęsknoty. 


PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ 

Mówiąc o psychołogicznej tre- 
ści Święta Zwycięstwa „Gazeta 
Polska“ pisze: 

— Patdrzmy częściej wstecz, oby- 
watele. A wówczas oczy nasze, gdy 
wrócą do rzeczywistości dzisiejszej, 
będą musiały płonąć radością i wesz- 
lem. To bowiem, co się stato, co jest 
już za nami — jest tak wielkiem 
szczęściem i triumfem, jest dokone- 
niem rzeczy tak wspamiałych i potęż- 
nych, że to, co przed nami stoi, co 
jeszcze nie jest dokonane, lub spory 
między nami sitwarzu — drobnym i 
znikomym jest dodatktem. 
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Przegląd prasy 


— To, co się naszemu PO yo 
już osiągnąć udało, daje 18% | gh 
do dwmy. Mamy więc podstaw, pi 
iść ku temu, co jeszcze p“ 
stoi — z uśmiechem. l eA 

Wiełka jeno szkoda, ŹĆ (, „af 
sze tejże „Gazecie Polskiej stę” 
się utrzymać ten ton w JEJ 
pieniach. Niechajby stał SiE 
nietyłko od wielkiego święł% 
na codzień... 


CZUWAJMY. 


„Ilustrowany Kurjer 
44 


Q: . 
ale ' 


code 
ny“ słusznie rzuca hasło czujni, 
— w jedenastą roczkicę oda pt 
Niepodległości, musimy S00% € gy 
dzieć, że spocząć nam nie wwożno pia! 
borczość sąsiadów jest, mimo ae sc" 
warunków i innego zabunu z, © 
państwowych sztandarów ta 5" pqor 
przed 150 laty, musimy przeto <A gó 
nig u nogi stać na straży naszych 


Rad. 
1 


O ROLĘ ARMJI — „s 
„Z bronią u nogi“ St3Ć,, „oś 
metyłko armja zawodowa. tylko 
„A : z po P 
ległości broni cały naród, te 
wtedy obrona jest skuteczn% „gw 
go względu troska się „Robot si 
— Sila państwa nie jest tlko zg: 
stałego wojska, zawodowych 
rów. Mobilizacja wciela do = Ke 
lud. Od jego nastroju, wiary jeśli i 
stwo zależy bardzo dużo, ? pał. 
wszystko. Nie możemy +% l 
szczegółowo rozwijać, ale 
uczciwy) w lot zrozumie. 
Kopać przepaść — w 
stwie — nietrudno; kto J4 będe je 
sypywał? Kopać przepaść W aP p 
państwie, jest łatwo; ale do "ge 
może doprowadzić w 


Poczem kończy: cydującym? j 


Wybory w Płocku i Sochaczewie 
Większość radykalmo - żydowska. 
W ub. niedzielę odbyły się wy- 
bory do rady gminnej w Płocku. 
P. P. S. zdobyła 9 mandatów, 
Bund 2, „Frakcja Rewolucyjna“ 3, 
Poale - Sion r, syjoniści I, orto- 


Radziwie 1 i wspólna listē 
umiarkowanych 8 mandatów. 43 
Głosowało ogółem prz”. „ych 
tys. osób na 17.000 upraw py 
W Sochaczewie P. P. S 7, „tl 
ła 8 mandatów, „Frakcja“ 2 ai 
niści 1, Żydzi 5, wspólna lista 
umiarkowanych 8 mandatów © 


doksi 1, mieszkańcy przedmieścia j 


GIEŁDA 


WALUTY 


Dolar Stanów Zjedn. 8. 88 i jed |— 8.87 i trzy czwarte. 


na czwarta. 


PAPIERY PROCENTOWE 
7 proc. poż. stabiłizac. 88.00. 


4 proc. poż. inwestyc. 120.50. 
5 proc. państw. poż. dolarowa 
64.75. 


5 proc. konwersyjna 51.00. 
6 proc. dolarowa 80.75. 


DEWIZY 
Belgja 125.06. 
Holandja 360.83 — 359.03. 
Londyn 43.59 i pół — 43.38. 
Wiedeń 125.69 — 125.07. 


Tysiące ludzi już się przekonało 


w Radjo-Emo można najtaniej i na warunkach niezwykle dog? # 
jakoteż bez zaliczki kupić: ze” 
Radjoaparaty najnowszych konstrukcji i sprzęt; eufony pow pó 
znanej i obecnie najlepszej marki Emophon w wielu gatunka mb y 
ostatnich nagrań zegary, zegarki kieszonkowe i ręczne; W ry do 
platery, maszyny do szycia i wiele t.p. rzeczy niezbędnych w każdy 


D/T. „Emo“ M. OKOŃ. Warszawa, Zielna 11, tel. 121-66. 


w 
Nowy Jork 8.91 i trzy © 
Paryż 35.20 — 35.02. 
.47 — 26.35: > 
Praga 26.47 26.35 i E 


Szwajcarja 173.24 — A 
Stockholm 240.12 — 23% 
Włochy 46.82 — 46.58 


AKCJE 

Bank Handl. 119.00 
Bank Polski 174.00 
Bank Zachodni 76.50- 
Bank Zw. Sp. Zar. 785% 
Siła i Światło 105.00. 
Warsz. Tow. Fab. CU 
Firley 45.00. 

Lilpop 36.00 — 34.00 


2 
7% 


— 


+0: 
kru > 


że 
ię 


w 


na rok 1930 bezpiatnie. 


Żołnierz 
na to 


cełem wytępienia polskości. 
ponosi konsekwencje wojny, 
niema żadnej rady. Pod względem 
etycznym jesteśmy więc w porządku. 

Jeżeli istotnie prawdą jest, że rząd 
zrezygnował z wykupu włości rento- 
wych. to stało się źle, ponieważ w ten 
sposób sami pomagamy rewizjoni- 
stycznej polityce niemieckiej. Prawo 


s Pd 
I HALLO PROWINCJA! Żądajcie naszego najnowszego ilustrowanego cen / 


rządu polskiego do odkupu W „pik ę 

i j ale i 
towych nie jest we a d 
Traktatu Wersalskiego. ge P 


przeszlo na rząd polski w d ar 


il 

j , w 

ku po rządzie pruskim, A g 

względów politycznych Z ko” m 
sobie prawo wykupu os p 


cyjnych, aby do nich nie” 
puścić żywiołu polskiego“ 


e. 


RB A "=. e 


-F 
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Ałopoty czerwonej 
dyKtatury 


ABY STALIN MÓGŁ BYĆ WIELKIM. 


Dwmnnasta rocznica bołszewic- 
kiej rewolucji święcona była w Mo 
€ dość cicho i skramnie, jeśli 

j) porównać z obchodem z przed 
Su, a zwłaszcza z pompatycznem 
lo-teciem przed dwoma laty. Czer- 

Wonym dyktatorom 
3 do uroczystości i festynów: 
Tzys wewnętrzny bolszewizmu 
Pzyprał już postać ehoroby chro- 
Mo- 
WY skierowane są dziś ku roz- 
Wązaniu zagadki, jak tę chorobę 


bo, 
konać. W gruncie rzeczy zaś— 


niebardzo 


i 
Cznej j wszystkie wysiłki 


ik ią dalej jeszcze podniecić. Na 
p. bowiem ostatecznie wychodzą 

Zystkie te przemiany i próby, 
ręce na celu podtrzymanie jesz- 
Re Przez czas jakiś eksperymentu, 

który już definitywny wyrok 
dało życie. 

Problem wewnętrzny Rosji po- 
"sza Się od paru lat (ściśle mó- 
łe od chwili uzyskania przez Sta 
ną bezkonkurencyjnie pierwszęgo 
Miejsca w imachinie sowieckiej) po 
ni, którą możnaby nazwać: dąże- 


i 
E dyktatury ku nowej dyktatu- 
e, 


m rewolucji bolszewickiej 
tig „dyktatura proletarjatu“, co 
w praktyce wyrażało oligar- 
terna wszechwładzą pewnej grup 
„.ałaczy partyjnych. Przęstrze- 
€ tam były pewne zasady hie- 
BTY panowała wadą ro- 
ju kolegjalność, tak, że jakkol- 
sa nazewnątrz ustrój sowiecki 
t Najjaskrawszym obrazem dyk- 
„.. kiego despotyzmu, to jednak 
śród 


stwa jego władców panowała, 


Ściśle zamkniętego społe- 
i tak wyrazimy, nawet — re- 
likańska demokracja. 

Ze śmiercią jednak Lenina od- 


à ta fundamentalna 
| ję treng, 


R 
więź we- 
jaką stanowił dla partji 
wę Wórca i bezapelacyjnie przęz 
p Stkich uznawany wódz ducho- 
> Sukcesję po nim objął mecha- 
ky, Partyjny, a więc biurokracja, 
W} 
b 7 nie widziała innej przed so- 
tę, 981, jak rozprawienie się grun 
ne z całą „starą gwardją”. 


A dla utrzymania w swem ręku 


Tii Jeśli autorytet Lenina góro- 
Rd wszystkiem innem, jedno- 
ban à 4 jednej osobie i ideologję 
! jej organizację, to Stalin 
w ZShtować mógł już tylko to 
Sie, 
R i 
tw Skim synhedrjonie cały sze- 
ty gh dla których Stalin był 
A 2 jednym z dawnych towarzy- 


Obok niego istniał w bol- 


zw I to zgoła nie najwybitniej- 
‘reg Indywidualność Trockiego, 
Wo. Czasu przecież równoznacz- 


n , 
uw lemal z Leninem co do zna- 


ta 
t 


~= stanowisko Rykowa, ja- 


Wre Erarchicznej głowy  partji, 

ą te 

. rola Bucharina, jako głów 

sa È teoretyka komunizmu — 
ko to było zawadą dla am- 

4 


O o o 


y e UBIORÓW MĘSKICH 
` PDERERKDYKA 


Warszawa, 
Kenatorsia 8. Tel 67-17. 


Na 
każdy sezon nowości. 
Wr 


bitnych planów Stałina i jego oto- 
czenia. 

Po straeie bowiem właściwego 
swego twórcy dyktatura sowiecka, 
której konstytucję wewnętrzną w 
jej początkach stanowił autorytet 
osobisty Lenina, znałazła się w 
pustce ustrojowej, Z samej swojej 


natury wymagała ma naczełnem 
miejscu drugiej osoby, równie 
bezkonkurencyjnie przez wszyst- 


kich uznawanej — ale jak do tego 
było dojść, skoro nikt w sobie ani 
tych wszystkich kwalifikacyj nie 
jednoczył, jakie posiadał pierwszy 
wódz bolszewizmu, ani też nie roz- 
porządzał dostateczną siłą ducho- 
wą? 

Fakt posiadania władzy fizycz- 
nej rozstrzygnął tę kwestję. I oto 
automatycznie rozpoczął się pro- 
ces usuwania przez Stalina wszyst- 
kich wybitnych konkurentów. Po 
Trockim, który już przed dwoma 
laty odejść musiał, przyszła kolej 
na usunięcie Rykowa z jego przo- 
downiczego stanowiska w rządzie, 
odszedł najwybitniejszy ekonomi- 
Banku 


Państwowego, Scheinman, ostatnio 


sta bolszewicki, dyrektor 
wreszcie usunięty został z prezesu- 
ry w Kominteraje Bucharin, a po- 
dobnie jak w r. 1927 hasłem dnia 
była walka „lewą opozycją” 
Trockiego, ' tak obecnie wszystko 


z 


stoi pod znakiem tępienia „apozy- 


cji prawicowej”. Sam Stalin, który 


bardzo zrzadka występuje ptblicz- 
nie, nietylko jako mówca (do cze- 
go zresztą ma powody, gdyż mówi 
najfatalniejszym akcentem kaukas- 
kim), ale i jako publicysta, z oka- 
zji ostatniej rocznicy wypisał 
gromką filipikę przeciw Buchari- 
nowi. Usłużni zaś pismacy  EOMU- 
nistyczni już całe stosy dowodów 
przygotowali, iż Bucharin wogóle 
nigdy nawet marksistą nie był i od 
samego początku popełniał „here- 
zje“ wobec komunizmu. Wykłucze- 
nie Bucharina z partji i radykalna 
rozprawa z „prawicowcami* zdają 
się być kwestją już niedalekiej 
przyszłości. W parze zaś z tem 
idzie gwałtowna w tej chwili „cz® 
stka“ w całym aparacie sowieckim, 
w kraju i zagranicą. 

Wszystko zaś jeden ma cel na 
oku. Każdy dyktator musi być po- 
stacią gigantyczną, przerastającą 
całe swoje otoczenie. Musi się od- 
bijać plastycznie na tle swoich to- 
warzyszy jako figura pomnikowa. 
Osiąga się to zaś dwoma sposoba- 
mi: albo 
jednostki, albo — usuwaniem na 
bok wszystkich, którzyby dykta- 
przyćmiewać. Stalin, 
oczywista, mógł wybrać tylko to 
Póki będzie obok niego 
ktokolwiek z wybitniej- 
szych, nie zazna spokoju. niii 


sę 


wartością wewnętrzną 


tora mogli 


drugie. 
istniał 


=" 


M. G. 


Paryż, (12 listopada). — Rady- 
kalny „Oeuvre“ donosi, iż amba- 
sador niemiecki w Paryżu, von 
Hoesch, złożył Briandowi wizytę 
i odbył z nim dłuższą konferencję. 
Rozmowa miała dotyczyć ostatniej 
mowy Tardieu, który jak wiadamo, 
poruszył m. in. sprawę 
Von Hoesch pragnął poznać po- 
glądy na tę kwestję Brianda, jako 
kierownika polityki zagranicznej. 
Briand miał oświadczyć ambasado- 


Żołnierze litewscy dezerterują 


Kowno, 12 listopada.—W związ- 
ku z ostatnio zanotowanemi wy- 
padkami dezercji żołnierzy i pod- 
oficerów litewskich do Polski, wła- 
dze wojskowe litewskie podały do 
wiadomości wszystkich oddziałów, 
że na przyszłość wszyscy cl, którzy 
będą usiłowali uciekać do Polski, 
w razie schwytania będą stawiani 
przed sądem wojennym i natych- 
miast rozstrzeliwani (PAT.). 


CZYTAJCIE 
i rozpowszechniajcie 


POLSKE 


Specjalna fabryka stem- 
pli, pieczęci kauczuko- 
wych, metałowych, nu- 
meratory, stemple dla 
rzeźni z datą ł bez. 
mam  GRAWERA 


F. Walczakiewicza 


Warszawa, Miodowa 5, (dawniej 1), 
telefon 165-38. 


Nadrenji. | 


Briand o ewakuacji Nadrenii 


Trzecia strefa — po przyjęciu planu Younga. 


rowi niemieckiemu, iż kwestja ẹwa 
kuacji trzeciej strefy okupacyjnej 
jest uzależniona od przyjęcia i rea- 
lizacji planu Younga, co powinno 
nastąpić w najbliższym czasie. W 
każdym razie Francja poczyni sta- 


rania, aby ewakuacja nastąpiła 
przed 30 czerwca 1930 r. Jak wia- 
domo zaś rzeczoznawcy stwier- 


dzili, iż w praktyce ewakuacja po- 


|trwać musi 8 miesięcy. (A.W.). 


BEZPŁATNIE 


Kto życzy sobie otrzymać 
KATALOG 


Księgami 
„KRONIKI RODZINNEJ“ 


oraz 


WYDAWNICTW XX. JEZUITÓW 


zechoe łaskawie przesłać swój 
adres do księgarni 
„KRONIKI RODZINNEJ“ 
Warszawa, 


Plan Zamkowy (Podeae 4) 
40 r. 


i OWO OZON ORAN] 
Magazyn Bławatny 


PELAGII SMÓLSKIEJ 


Marszałkowska Nr. 6 trzeci dom od płacu Unji Lubelskie! i stacji kałażzk Wia- 
Teleton 111-29. 


Ceny konkurencyjne. 


Nowi ministrowie niemieccy 


Dr. Curtius ministrem spraw Zagr. 


Berlin. „Na wniosek kanclerza 
Miidlera prezydent Hindenburg 
mianował ministrem spraw zągra- 
nicznych dr, Curtiusa, zwalniając 
go jednocześnie z urzędu ministra 
gospodarki. W miejsce dr. Curtiu- 
sa ministrem gospodarki 
mianowany został prof. Uniwersy- 
tetu w Kołonji, poseł łudowy, dr. 
Moldenhauer. 

Nowomianowani ministrowie są 
członkami niemieckiej partji lu- 


Niezadowolenie 


Prasa prawicowa z „Deutsche 
Tageszeitung“ na czele, z wyraż- 
nem niezadowoleniem przyjęła do 
wiadomości nominację dr. Curtiu- 
sa, podkreślając, iż na stanowisku 
ministra gospodarki stał on w obo- 
zię, odnoszącym się nieżyczliwie 
do życzeń rolnictwa i że niedość 
silnie wpływał na bieg rokowań 
handlowych w myśl życzeń agrar- 
juszy. . Powierzenie obu resortów, 
posiadających decydujące znacze- 
nie dla przyszłego kierunku polity- 
ki handlowej Niemiec, mężom sta- 
nu, będącym zwolennikami tego sa 


Rzeszy | 


dowej. Dr. Curtius był ministrem 
gospodarki od r. 1927. Po śmierc 
ministra Stresemanna powołany zc 
stał na stanowisko kierownika 
urzędu spraw zagranicznych. Pro: 
fesor ekonomji w Uniwersytecie 
kolońskim, dr. Moldenlitauer, zasia 
da w Reichstagu z ramienia nie- 
mieckiej partji ludowej od r. 1920 
Należy on do  umiarkowaneg: 
skrzydła partji ludowej. Cieszy si, 
opinją zwolennika polityki Strese 
manna, (PAT). 


LJ 


* a 


nacjonalistów 


mego kierunku, iest —jak oświad. 
cza dziennik — tem groźniejsze 
iż również obecny minister wyży: 
wienia, Dietrich nie nałeży zgoła 
do „„stuprocentowych' obrońców 
interesów agrarnych. Z tem więk- 
szym sceptycyzmem — pisze „De: 
utsche Tagesztg.' muszą przyjąć 
niemieckie koła rolnicze wiado- 
mość o nominacjach obu mini- 
strów, iż nastąpiły one w okresię 
kiedy dojrzewają decyzje tak do 
niosłe, jak zawarcie traktatu ham 
dlowego z Polską. 


Wiadomości 
zagraniczne 


WYBORY W DOLNEJ AUSTRJI 


W ub. niedzielę odbyły się w Dolnej 
Austrji wybory do rad gminnych 
Chrześcijańsko - społeczni odnieśli 
sukces w osadach przemysłowych, so- 
cjałni ' demokraci w gminach wiej- 
skich Naczelnik Austrji Dolnej, dr. 
Buresch scharakteryzował wyniki wy- 
borów jako małe przesunięcie na pra- 


g WO. 


OŚWIADCZENIE PLECZKAJTISA 


Uwięziony w Insterburgu przewód- 
cą emigrantów litewskich ogłosił, że 

1) ani przeciwko Woldemarasowi, 
ani przeciw żadnej innej osobistości 
w Prusach Wschodnich zamachu nie 
przygotowywał, 


2) że nie rozmawiął nigdy z żadnym 
przedstawicielem rządu polskiego lub 
polskich czynników rządowych na te- 
mat zamachu przeciwko Woldemara- 
sowi, ani też przeciwko jakiemukol- 
wiek innemu członkowi rządu litew- 
skiego. | 

O celach moich — pisze Pleczkaj- 
tis — chcę tylko tyle powiedzieć, że 
nie pozostają one z polską polityką 


zagraniczną w żadnej, nawet naj: 
odleglejszej styczności. 
NM Wyk C TAE mO 


ANY 


Mistrz zegarmistrzowski z KI- 
JOWA, WIERZBICKI, otwo- 
rzył skład zegarków CHMIEL - 
NA 18. Precyzyjnie reparuje 
najwięcej skomplikowane me- 
chanizmy, oraz zamienia stare 
zegarki na nowe. Poleca rów- 
nież wyroby jubilerskie. 


TZT PPN (NTI ENEN 
A A A A 
D! UDUDUWU BOW JC 


WAWA Una WIRTAIN 


nowskiej | Grójeckiej. 


ZJAZD LUDOWCÓW W KOWNIE 


W niedzielę odbył się w Kownie 
zjazd partji ludowej („liaadminkai"), 
na którym b. premjer Sleżewicziii 
ostro krytykował rządy Wołdemara- 
są. Skutkiem dyktatury Litwa stra- 
ciła wiele w opinji Zachodu. Jedynie 


powrót do parlamentaryzmu może 
zdaniem Sleżewicziusa, zak sy- 
tuaeję. 


Zjazd uchwalił trwać, w rak. 
dopóki rząd nie zmieni metod rządze- 
nia. 


- "axpy 


HOOVER O ROZBROJENIU 
l 


Z okazji rocznicy zawieszenia bro- 
ni prezydent Hoover wygłosił mowę 
na temat rozbrojenia. Hoover oświad- 
czył, że dzisiejszy pokój jest pokojem 
zbrojnym, gdy czynna arnzja i rezer- 
wy są obecnie o 10 miljonów wię- 
ksze, niż przed wojną. Frwa wyścig 
zbrojeń. Prezydent wyraził zaufanie 
do przyszłej konferencji mocarstw 
morskich i oświadczył, że porozumie- 
nie z Anglją w sprawie zmniejszenia 
sił morskich, zmniejszy ciężary go- 
spodarcze. Musi być jednak podpisawiy 
specjalny traktat, obejmatjiący również 
inne państwa. 


Toast Kardynała Gasparri'ego 
Rocznica urodzin króla 


Rzym, 12 listopada. Ambasador 
Włoch przy Stołicy « Apostołskiej 
wydał w apartamentach ambasady 
bankiet z okazji rocznicy urodzin 
królewskich. Wzięli w nim udział 
Kardynałowie: Gasparri i Vanatel- 
li oraz członkowie korpusu dypło- 
matycznego. Kardynał Gasparri 
wzniósł toast za zdrowie włoskie 
pary królewskiej, zaś ambasador 
de Vecchi — za zdrowie Ojca św 
(PAT.). 


vis-à-vis $mechu Ekspresu Porannego. 


Poleca ostatnie nowości sezonowe: 


Wełny, jedwabie, bawełnę, chuetki, pledy, welwoty, towary białe lniane i bawełnisne, tcybotaże. 


Dodatki kcamieckie. 513 
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Patron 
młodzieży polskiej 


SW. STANISŁAW KOSTKA 

Wśród Świętych polskich 
szczególną jaśnieje chwałą i cie- 
szy się miłością całego katolic- 
kiego społeczeństwa Święty Sta- 
nisław Kostka, ubogi nowicjusz 
zakonny, latorośl dumnego ma- 
gnackiego rodu. 

Jest patronem młodzieży na- 
szej, świeci jej przykładem cnót 
chrześcijańskich, a nadewszyst- 
ko czystości, pokory i pogardy 
dla rzeczy wiełkich na ziemi, ale 
małych i zbędnych przed obli- 
czem Boga. 

Mógł opływać w  dostatki, 
mógł pić z pełnej czary radości 
i zabaw beztroskiego życia, mógł 
wybrać dostojeństwa ziemskie, 
rozkazywać innym i sycić swą 
dumę rodową, ale odrzucił wszy- 
stko i o żebranym chlebie podą- 
żył z Wiednia do dalekiego wło- 
skiego klasztoru, by w ubóstwie, 
posłuszeństwie uprosić sobie u 
Boga skarby i zaszczyty większe, 
niźli dać może cały świat. 

Był miłym Bogu i Jego Prze- 
najświętszej Rodzicielce. Niedłu- 
go trwała jego ziemska wędrów- 
ka. Mając lat 18 po 9 miesią- 
cach nowicjatu oddał Panu swą 
nieskałaną duszę. 

Podziwiać należy hart duszy 
tego młodzieniaszka, który w dą- 
żeniu swego do świątobliwego 
życia nie uległ>ani złemu przy- 


kładowi otoczenia wiedeńskiego, 
ani tyranji brata Pawła i gniewo-, 


wi surowego, zawiedzionego w 
swych nadziejach ojca, który wi- 
dzieci chciał swego syna, już 
osobą duchowną, to nie ubogim 
zakonnikiem, ale księciem Ko- 
ścioła w purpurze. Św. Stani- 
sław poszedł tam, gdzie wzywał 
go głos Ojca niebieskiego, był 
do „wyższych rzeczy stworzony“ 
i spełnił swe posłannictwo. 

Za życia już słynął z nadzwy- 
czajnych łask Bożych, których 
doznawał. W Wiedniu śmierte|- 
ną złożony chorobą, napróżno 
prosząc o Sakramenta Św. z rąkk 
anielskich przyjmuje Chleb Ży- 
wota. Umiera widząc Opiekun- 
kę swą niebiańską, Pannę Przenaj 
świętszą, wzywającą go do chwa- 
ły nieskończonej w dzień Jej 
Wniebowzięcia. 

Cudami po zgonie swym u ro- 
daków słynie, wielkie zwycięst- 
wa polskie pod Chocimem, Be- 
testeczkiem i Lwowem Bożej 
Matce i jego wstawiennictwu za 
Polską przypisywano. 

Przeszło 360 lat upłynęło od 
śmierci św. Stanisława a dwie- 
ście trzy od jego kanonizacji. 
Młodzieniaszek święty ogłoszony 
został -patronem młodzieży pol- 
skiej, by świecił jej przykładem 
swych cnót anielskich, by opie- 
kował się nią i od zasadzek sza- 
tańskich chronił. 

W trudnych żyjemy czasach. 
Jakże dziś młodemu pokoleniu 
Polaków potrzebną jest opieka 
świętego Patrona i jego wsta- 
wiennictwa, by wyrość mogła 
przyszła Połska katolicka, na 
Państwo miłości Bożej, na Bo- 
żych prawach oparte... 

I nie opuści św. Stanisław 


młodzieży połeconej sobie, przez | 


Katolicy 
przy pracy 


W DIECEZJI ŁÓDZKIEJ 


Sekretarjat Akcji katolickiej 
diecezji Łódzkiej organizuje w 
dniach 26 — 28 bm. kurs diecezjal 
ny o Akcji katolickiej dla ducho- 
wieństwa. 

Program kursu przewiduje ua- 
stępujące referaty: 

„Nowoczesne zło i nowoczesne 
śtodki zaradcze“ — ks. prał. Jasiń 
ski, „Akcja katolicka na Zacho- 
dzie i w Polsce“ — ks. dr. Rosz- 
kowski, „Akcja katolicka w paraf- 
jach miejskich, wiejskich i miesza- 
nych“ — ks. kan. Kąkolewski, 
„Akcja katolicka wśród  męż- 
czyzn* — ks. dr. Lewandowicz, 
„Akcja katolicka wśród kobiet“ — 
ks.  Forecki, „Akcja 
wśród dzieci, młodzieży męskiej i 
żeńskiej“ — ks. prob. Paryś, „Ak- 
cja katolicka wśród robotników — 
ks. J. Piwowarczyk, „Katolicki 
Dom parafjalny' — ks. kan. Stań- 
czak, „Akcja charytatywna w Ak- 
cji katolickiej“ — ks. dr. Gaworze- 
wski, „Rola sekretarjatu diecezjal- 
nego w Akcji katol.“ — ks. dr. 
Roszkowski, „Jak bezpośrednio 
przystąpić do Akcji katolickiej w 


każdej parafji?" — ks. prał. Dzio- 


ba. (KAP). 


wieki otaczać ją będzie skrzy- 
dłami swego ducha, minęła bo- 
wiem jak dym ziemska sława 
dumnego rodu Kostków, ale do 
końca dni trwać będzie chwała 
ich latorośli, która pogardziła 
światem, by stać się pośredni-, 
kiem między Bogiem, a narodem 
swoim. r Or A ee 
"Wielkie bowiem rzeczy wy- 
brał św. Stanisław i wielkim po- 
zostanie, 

L. R. 


katolicka | 


Rozpanoszenie się 


UPRZYWILEJOWANE 
SEKCIARSTWO 


Na temat Konstytucja i Konkordat 
a działalność sekciarska w dniu 10 b. 
m. Theologieum wygłosił ks. dr. Z. 
Choromański odczyt z serji odczytów 
Tow. Piotra Skargi. 


, Prelegent w żywych barwach omó- 
wił wzrastający ruch sekciarski w Pol- 
sce i wykazał, że niektóre sekty, jak 
up. baptyści, adwentyści, badacze Pi- 
sma éw., mełodyści, marjawici. zagra- 
żają nawet porzadkowi publicznemu. 

Jak ma się Państwo zachować wo- 
bec ruchu sekciarskiego? 


Art. 111, 112, 113, 115, i 116 na- 
szej Konstytucji gwarantują wolność 
sumienia į wyznania. Ale woiność ta 
lnie sankcjonuje Swawoli, a zresztą 
Państwo nie może i nie powinno to- 
lerować sekt, które „sa przeciwne po- 
rządkowi publicznemu i obyczajności 
publicznej” (art. 116 Konstytucji), Zre- 
sztą art. 114 Konstytucji wskazuje, że 
Kościół katolicki „zajmuje w Państwie 
naczelne stanowisko”, że „rządzi się 
własnemi prawami”. A więc inny jest 
stosunek i inny być powinien Państwa 
do Kościoła katolickiego, a inny do in 
„nych wyznań. 

Konkordat wprawdzie nic nie mó- 
wi o stosunku państwa do innych wy- 
znań, ale przecież jest aktem życzliwej 
współpracy i właśnie tembardziej na- 
kłada obowiązek szanowania i ochra- 
niania religii katolickiej. Ze względu 
właśnie na Konstytucję (w art. 54 jest 
| przepisana katolicka przysięga dla 
Prezydenta) Państwo nie może sta- 
wiać na jednym poziomie Kościoła ka- 
| tolickiego i rozmaitych sekt. Źle zro- 
| zumiana wolność sumienia wprowadza 
u nas niezdrową i szkodliwą toleran- 
cję dla wszelkich, nieraz szkodliwych 
poczynań 'sēkciarzy, które zagrażają o- 
byczajności publicznej. 


Właśnie w imię wolnosci sumienia 
mamy prawo wymagać „żeby Państwo 
więcej szanowało religję, która jest 
„religja przeważającej większości na- 


rodu”. Mamy prawo się domagać — 
konkludował prelegent — żeby tę 
religję Państwo ochraniało i zeby 
nazwy i tytuły, będace własnością Ko- 
ścioła katolickiego, tylko do niego na- 
leżały. (Dziś sekty nazywają się „Ka- 
tolicki Kościół Narodowy”, pastorów 
protestanckich nazywa się bezpodstaw- 
nie księżmi i biskupami). Jeżeli nie 
wolno nikomu bezprawnie nosić mun- 
duru i używać tytułu oficerskiego, to 
dlaczegożby tylko Kościół katolicki 
miał być wyjęty z pod prawa. 

Musimy się domagać, żeby dogma- 
ty katolickie nie były bezkarnie zbez. 
czeszczane w słowie i w piśmie, cho- 
ciażby dlatego, że obowiązuje $73 i 74 
Kodeksu Karnego. : 

Kończąc, prelegent zwrócił uwagę, 
że przy zmianie Konstytucji katolicy 
powinni żądać, żeby religja katolicka 
w Polsce była religja Państwa, żeby 
katolicyzm nie był tyłko od święta, od 
uroczystości i parady, ale żeby Chry- 
stus panował w państwie i prawodaw- 
stwie, żeby ostatnią racją Państwa by- 
ło Chrystusowe Prawo. 


Nasze żądania przy zmianie 
konstytucji 


JAKIEGO WYZNANIA WINIEN 
BYĆ PREZYDENT RZECZYPO- 
SPOLITEJ POLSKIEJ. 


Kollegium kościelne Zboru Ewan: 
gelicko - Augsburskiego złożyło Klu- 
bowi Parlamentarnemu B. B. memo- 
rjał, w którym zwraca uwagę na 
redukcję art. VIII projektu nowej 
Konstytucji, opracowanego przez B.B. 

Artykuł ten brzmi: 

— Przed objęciem urzędu Prezy- 
dent Rzeczypospolitej składa w Kv- 
sciele Katedralnym w Warszawie lub 
w innem « mieście „Rzeczypospolitej 
przysięgę następującej treści: , (jak 
w art. 54 obecnej Konstytucji bez 
zmiany). 

Wobec tego memorjał zaznacza: 

— Kościół Katedralny w Warsza- 
wie lub innem mieście Rzeczypospoli- 


Ludzie i ich czyny 


GŁUCHONIEMY OSZCZERCA. — BUDUJCIE DOMY. — REWOLUCYJNY ŚLUB. 


GŁUCHONIEMY OSZCZERCA 


Sowieckie sądownictwo dostar- 
cza, jak zresztą i wiele innych dzie- 
dzin z życia współczesnej Rosji, 
kapitalnych faktów do rubryki hu- 
moru i satyry. 

Jak wiadomo, główną kwalifika- 
cją w Rosji na odpowiedzialne sta- 
nowisko jest komunistyczna pra- 
womyśłność. Mniejsza o rozum, 
mniejsza o przygotowanie facho- 
we, byle tylko pisać się obiema rę- 
kami na „program partyjny“, a 
»tunkcja“ zapewniona. 

Nic dziwnego, że w jednym z 
sądów Leningradu zaszła następu- 
jąca scena: 

Podsądny, barczysty chłop, na 
pytania odpowiada milczeniem. Sę- 


dzia o twarzy ćwierć inteligenta i 
irytuje się. 

— Mołczit, djawoł. Ja mu po- 
każę. 

— Towariszcz sudja — mówi, 


oskarżyciel. On mnie obraził słow- 
nie. 

— Czy to prawda? — pyta sę- 
dzia. 

Milczenie. Podsądny daje zna- 
ki, że nie rozumie ani słowa. 

— Nu gawari! — parska gnie- 
wem sędzia. 

— Towariszcz sudja. 
głuchoniemy — wybełkotał 
sądny. 


Jestem 


— Nu wot! Jak on ciebie mógł 


obrazić — stwierdza sędzia z za- 
dowoleniem. 
— Towarzysz jest wolny — 
brzmi wyrok. 
„ e e 


pod-, 


BUDUJCIE DOMY 


Mój przyjaciel, pesymista, miał 
dzisiaj swój zły dzień. Wszystko 
mu nie dopisywało i wszystko go 
gniewało. 

Co to za pogoda? Rano słoń- 
ce, człowiek wychodzi bez paraso- 
la, a po południu deszcz. 

Albo ten obiad dzisiejszy: ro- 
sół przypalony, a sztuka mięsa 
twarda. Wogóle w Polsce nie moż- 
na egzystować. 

— Albo weźmy taką kwestję 
mieszkaniową? Nędza. 

— A jednak ludzie w Polsce ży- 
ja i nb. co roku przybywa ludności 
pół miljona — oponowałem. 

— Żyją, ale jak? Gorzej zwie- 


rząt. Po 10 — 15 osób w 6 metr. 
kw.. Zwiedzałeś kiedy izdebkę ro- 
botniczą? 

— Nie. 


— A właśnie trzeba zobaczyć. 
— No, ale przecież budujemy z 
amerykańskim pośpiechem. Np. 
Bank Gospodarstwa Krajowego. 
— Tak, ale domy mieszkalne 
budujemy tak, żeby nie było widać. 
Amerykanie mają drapacze nieba, 
a my lepianki na Żoliborzu. 
Diogenes przyzwoiciej 
kał. 
| Weźmy stosunki, panujące pod 
miastem, w t. zw. miejscowościach 
letniskowych. 5.000 lokali stoi tam 
pół roku pustkami wskutek braku 
urządzeń mieszkalnych, jak kanali- 
zacja, światło it. pp W naszych 


miesz- 


lokali świadczy o skandalicznej nie- 
zaradności. I wogóle jaka przysz- 


stosunkach niewykorzystanie tych ; 


i 


lłość czeka ludność naszego kraju? ;, najprędzej. 


| Rocznie potrzebujemy do 90.000 
'izb, a buduje się niewiele więcej, 
| 


niż dziesiątą część. 

— Masz rację — musiałem mu 
przyznać. Ale widzisz, my się jesz- 
cze poprawimy... Poczekaj ze o 
lat. ~ : 

No i co powiecie? — mój pesy- 
mista uśmiechnął się. 


* 

. . 
„REWOLUCYJNY“ ŚLUB 
Mija dziś 25 lat od pamiętnych 

dni na Grzybowie. 

Po pierwszem starciu z policją, 
manifestanci zamknęli się w ko- 
Ściele. Mijały godziny. Trudno by- 
ło się im zdecydować na opuszcze- 
nie świątyni, gdyż otaczająca ją 
policja groziła masakrą. 

Z powodu przebywania manife- 
stantów w świątyni uległ zahamo- 
waniu tok czynności kościelnych. 
Lecz życie ma swe prawa. 

Oto więc o godz. 5 po poł. 
otwarły się ni stąd ni zowąd bocz- 
ne drzwi kościelne i wkroczyła 
młoda para w ślubnych strojach. 
Było to prawdziwą zagadką, w ja- 
ki sposób zdołali oni dotrzeć do 
kościoła. 

Wkroczenie nowożeńców do ko- 
Ścioła, przyznać trzeba, wywołało 
pewną ulgę, rozpraszając nieco na- 
prężony nastrój. 

Młodzi się stropili. Lecz sytua- 
cję uratował ksiądz proboszcz, któ 
ry postanowił dać młodym ślub. 

Po odbytej ceremonji obecni 
manifestanci zanucili zamiast Veni 
Creator pieśń rewolucyjną. A mło- 
dzi oddalili się, jak tylko mogli 
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tej jest Kościołem rzymsko - jah 
kim, co w związku z projekton ay 
ustawową przysięgą przesqd?ī pre 
znanie religijne elekta na urz 
zydenta Rzeczypospolitej. phi 

W zastrzeżeniu art. VIII proj" Z 
Konstytucji BB jest pewna mie 0d 
kwencja, bo podczas, gdy zast" M 
on urząd prezydenta dla oby" w 4 
wyznania rzymsko - katolickieg » 
wyłącza bynajmniej expressis Ve pd” 
od tego urzędu katolików narodo" 15 
ści niepolskiej, Formalnie wieć * „dk 
cite art. VIII nie wyłącza od W a Je 
katolika narodowości niepolskiel> kn. 
wyłącza stanowczo Polaka wyn 
niekatolickiego. 

Autorowie memorjału podkreślać 
że, zgodnie z projektem B. B» 
mógłby być Prezydentem Rze 
spolitej, ani Mikołaj Rey, ani 
towski, ani jen. Fischer, ani SZ% 
Konarski, ani Ed. Jurgens, lub 
staw Potworowski... M 

Wkońcu  memorjał zaznacz? 
psychologicznie i prawnie przysięł 
Prezydenta w Zgromadzeniu Nag 
wem nie może różnić się w 
kwencjach od przysięgi 
i uważa, iż art. VIII projektu * 
stytucyjnego B. B. 

— jako pośrednio przepisuje, 
Prezydentowi Rzeczypospolitej ode 
nie rzymsko - katolickie, upo: 
ustawowo wszystkich obywateli 
skich wyznania niekatolickiego: „ 
luźnia ich związek z Państwem P 
skiem, daje wrogom Polski arguni"; 
do propagandy przęciwpolskiei, jt 
wbrew najlepszej woli inicjator g 
staje się czynnikiem dla Polski 87 
dliwym... 

Oczywiście, Kollegium pragnie skt” 
ślenia owego „szkodliwego artyku 

Mają słuszność autorowie M% m 
rjału, gdy zwracają uwagę na 
konsekwencję projektu, pomijają, 
milczeniem kwestję narodowości m 
zydenta, ale dlaczego właściwie P it 
pis, iż Prezydent Rzeczypospol 
winien być katolikiem, ma być, 
śledzeniem inowierców w Polsce” e 

Przecież katolicy stanowią W 4 
czypospolitej olbrzymią Jo R 
obywateli, którzy wcale nie życze kie 
bie, by Polska, państwo kato gh 
mogła być reprezentowana P i 
niekatolika. Niekatolik na ur 
Prezydenta nie mógłby czuć się “i 
brze i jego wyznanie utrudniałoby `; 

w wielu wypadkach stosunki: s 
wnętrzne i zewnętrzne, np. Ze 
cą Apostolską. A 

Mnicjszość narodowa czy WY 
niowa nie powinna być w poź, 
krzywdzona, ale z tego jedna 
wynika, by miała cieszyć się pran 
lejami z natury swej przysługuj” 
mi większości. Fl 

Wątpimy bardzo, czy patrjoci LA 
scy, wyznania niekatolickiego» lu 
tej miary co jen. Fischer, chcieli» w 
takich warunkach kandydować 
urząd prezydenta... pie 

Zabawne jest zresztą ubolew! ge 
że Mikołaj Rey nie mógłby DI 
zydentem. Sadzimy, że gdyby në s 
był katolikiem wcale na ten «tj 
nie nadawałby się, jak i Sz. o 
ski i filozof Trentowski. yë 

Memorjał w uzasadnieniach SE 
powiada, że 300 tys. Polaków p” gł 
stantów na Mazurach Pruskić ni? 
tego w 1920 r., podczas plebiscy” „i 
wypowiedziało się za Polską, ^ ge 
straszono 
prasę polską polskości 
mem... Więc wina spadać ma ne 
(Akos - katolików... 

Na to z dużą pewnością odpo”. 
dzieć można, że gdyby ta ludność ”* č 
katolicką, silniej czułaby 7 ia 
swój z resztą narodu i nie U" „lk 
się nikomu odstraszyć jej od Pa 
Protestantyzm Mazurów Př“ 
stał się więc ich zgubą. ję 

Co do Ukrainy, rzekomo 9%, „4 
tej od Polski przez wytacza og f 
znaniową — to czas już, pomn*, 
miljony kolonistów polskich kato za 
pochłoniętych przez morze ruski? g” 
przestać opowiadania  oszcezć* gm 
bajek historyków rosyjskich i Pp 
znać, iż na Ukrainie działały 


cyp” 


m 


|inne przyczyny. 
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Orkiestra bez 


muzyków 
GRAJACE „DUCHY” 


Londyn i Berlin poruszone zo- 
staly ostatnim, demonstrowanym 
am wynalazkiem amerykańskim, 
tóry polega na tem, by dawać for 
Malne koncerty bez muzyków. 

Na estradzie, rozstawione s3 in- 
Slrumenty muzyczne według zwy- 
łego porządku. Nie widać ani jed- 
lego muzyka, ani dyrygenta. W o- 
źnączonej chwili rozpoczyna się 
Koncert, każdy instrument gra, wi 
nać poruszanie klawiszy i klapek, 
‘cz niema nigdzie ludzkiej ręki. 

Efekt ten osiągnięty jest za po- 
Mocą specjalnego głośnika i płyt 
nagranych oddzielnie przez każdy 
Instrument, z czego powstaje pełna 
armonja orkiestralna. Specjalny 
Townież mechanizm służy do poru- 
Sząnia klawiszy instrumentów. 

Ma się wrażenie, że grają same 
duchy. 


POLSK 


Niedzżielś w New-YorkKu 


DZIEŃ POWSZECHNEGO LENISTWA 


Jakżeż inaczej 
świąteczny w metropolji amerykań- 
skiej, w porównaniu do naszych, 
tak zwykle uroczystych i nastrojo- 
wych niedziel. U nas jest to dzień 
prawdziwej ogólnej radości — tam 
powszedniego lenistwa i nudy.” 

Gdy u nas rozkołyszą się świą- 
teczne dzwony na wieżach kościo- 
łów i kaplic, gdy popłynie w niebo | 
cudna melodja tej modlitwy spiżo- | 
wej, głębokim basem tonów i gysz- 
kantem dzwonków, kaplicznych, 
zlewających się w jedną przepiękną 
harmonję, wznoszącą się jako hołd 
ziemi dla nieba — jakiś nastrój u- 
roczysty, mistyczny, jakieś namasz- 
czenie spływa na zmęczoną całoty- 
godniową pracą i walką duszę — 
wypełnia się cały przestwór czemś 
bardzo subtelnem i duchowem i 
czuje się niemal namacalnie, jak z 


W drugiej połowie listopada 
Wynalazek ten będzie demonstro- 
Wany w Wiedniu. 

(Leipziger Neueste 
Nachrichten“). 


Wartość 
350 milionów 
TORPEDOWCE 1 ARMJA 


POLICJI ZMOBILIZOWANA 


W londyńskim Burlingtor Hou- 
Se od dnia r stycznia do 8 marca r. 
p. otwartą będzie olbrzymia wysta- 
Wa obrazów sztuki włoskiej od 

HI wieku. Wystawionych będzie 
 „S00 obrazów i 250 rysunków naj- 

Ynniejszych mistrzów tego okre- 
"u. Po całym świecie, głównie zaś 
We Włoszech, zbierane są obecnie 
° arcydzieła i pilnie strzeżone 
Przed uszkodzeniem i kradzieżą. 
artość obrazów oceniona została 
7—8 miljonów funt. szter. (300 

340.000.000 zł.). 

Centralna składnica obrazów 
Ized ich odtransportowaniem do 
‘'nglji, znajduje się w Medjolanie 

Wszystkie eksponaty zostały 

tdzo wysoko ubezpieczone. 


ną 


do 


wysokich obłoków spływa na nas, 
jako odpowiedź na ten hymn po- 
wszechny, życiodajne błogosławień- 
stwo wszechmocnego i dobrego Bo- 
ga — Urbi et Orbi. 

W New - Yorku cisza i pustka. 
Nie drgnie żadna fala powietrzna, 
żaden jej atom tym śpiewem na 
cześć Stwórcy. I dusza pozostaje 
pusta i głodna, jak ptak na bezwod- 
nej pustyni trzepocący omdlałemi 
skrzydłami. 

Już jest godzina późna, blisko 
południa, ale miasto jeszcze na-pół 
senne, jeszcze większość na żółto 


malowanych wewnętrznych stor o-| 


kiennych jest zasunięta. 

Śpią ludzie, by zabić nudę świą- 
tecznego dnia, który po gorączko- 
wym, wypełnionym interesami ty- 
godniu, wydaje im się bezbarwnym 
zupełnie-i jakimś nieswoim, jak na- 
gła cisza 
zgiełku. | 

Widać już gdzieniegdzie małe 
grupki próżnujących ludzi Wylegli 
na słońce, podpierają mury kamie- 


nic, lub rozłożywszy gazetę, siada- | 


ją wprost na trotuarach i patrzą bez 
myślnie na budzące się miasto i 
ruch uliczny. 

Wypełniają się kina przedpołud- 
niowe, by jakoś zabić wlokący się 
czas. 


i; Okręt, który będzie wiózł cenne 

lory, obsadzony zostanie policją 
etektywami, a dla obrony przed 
apadem piratów, towarzyszyć mu | 
Sda dwa torpedowce. 


(„Daily News“). 


Nowojorczyk nie wie, co to jest 
przyjąć gościa w niedzielę u siebie 
i porozmawiać w kółku rodzinnem. 
Nie posiada odpowiedniego miesz- 
kania, ani stołu, przy którymby 
mógł posadzić przyjaciela. 


Z najbliższymi nie wie o czem | 


wygląda dzień | 


mę | 
pośród huraganowego 


mówić, bo dzisiaj niema żadnych in 
jteresów, a więc żadnego tematu do 
| rozmowy. 

Wszystko w tem mieście tchnie 
spekulacją i zarobkiem. Każda se- 
kunda — to pieniądz. Na nic szla- 
chetniejszego* niema miejsca, ani 
czasu. 

Kto ma własny pojazd, może za 
opłatą 50 centów wyjechać za mia- 
sto, na „świeże“ powietrze. Ale na 
to potrzeba pół dnia czasu, zanim 


się na łono natury. Jest to więc za 
droga i za nudna przyjemność. Wy 
jeżdża więc sobie na wybrzeże Hud 
sonu, wzdłuż szeregu domów, sta- 
je, otwiera boczne okno i wzdycha 
| „odpoczynek“. 

| Albo wsiada do autobusu i je- 
dzie przez 5-th Avenue, od pierw- 
|szego do ostatniego przystanku, co 
|trwa 3 godziny, a kosztuje tyłko 10 
centów. Siedząc na górnej platfor- 
mie, spogląda w dół na płynącą rze- 
kę ludzką — i to mu „zabija“ poło- 
wę nudnego dnia. Gdy powraca z 
tej wycieczki, już zapada wieczór. 

Część publiczności kieruje się do 
Parku Centralnego, jedynego parku, 
jaki posiada New-York. 

Park ten jest ze wszystkich stron 
|pod ochroną prawa. Lecz... każde- 
go roku łojalni nowojorczycy demo 
|lują go kompletnie. Siadają na wszy 
 stkich cokołach pomników, rozkła- 
|dają się na trawie, zrywają nie- 
|liczne kwiaty, nie oszczędzają na- 
|wet i drzew. Setki tysięcy dolarów 
| płaci corocznie miasto, by ten jedy- 
ny wentylator metropolji utrzymać 
i nie dopuścić, by się zamienił w 
dziką pustynię. 

Pod wieczór obywatele idą zno- 
wu do droższych kin, kupują bilet 
bezterminowy i siedzą na dwu i 
trzech seansach, przeplatanych wy- 


stępami artystów, akrobatów i tan- 


cerek. 

Jeżeli zaś kto pragnie 
| oryginalności, 
wielki plac obok najdroższego w 
świecie hotelu przed Parkiem Cen- 
tralnym i wynajmuje powóz staro- 
świecki z przed lat 50-ciu. Powozy 
te są czyste i schludnie utrzymane 
i śmieszą wprost swoim kontrastem 
wobec nowoczesnych samochodów 
i drapaczów chmur. 

Podobną rozrywką są tramwaje 
uliczne, stare, brudne i zaśmiecone. 
Jadą bardzo powoli. tak, że każdy 


pewnej 


w szeregu samochodów wydostanie 


wychodzi na Plaza, 


przechodzień z łatwoscią je prze- | 


I MODY 


ścignie. Gdy się w nie wchodzi, ca- 
ły wagon przechyla się na bok i póź 
niej kołysze, jakby zawieszony w po 
wietrzu. 

W New - Yorku niema nic cie- 
kawego do oglądania poza drapacza 
mi, statuą Wolności i Parkiem Cen 
trałnym. A ponieważ nic niema do 
oglądania, to też wszyscy śpią, 
wstają koło południa, kąpią się w 
ciasnych wannach i znowu kładą 
się do łóżka. 

Dopiero wieczorem ruch się nie- 
co ożywia. Wycieczkowicze wracają 
zmęczeni do domu po długiej, bez- 
nadziejnie nudnej przejażdżce sa- 
mochodowej, idzie z areny bokser- 
skiej, reszta zaś wstaje z drzemki 
całodziennej. 

Niedziela już jakoś przeszła. 
Każdy z ulgą oddycha. A nam się 
to wydaje tak dziwnem, tak bar- 
| dzo dziwnem i obcem wszystkim 
naszym tradycjom i miłowaniom. 

Wszystko tam kroczy wieiką, 
szeroką, ale strasznie: twardą dro- 
gą interesu. 

Jakżeż innym jest nasz  świą- 
teczny dzień, gdy każdy lepsze u- 
branie z szafy wyciąga i inne obli- 
cze przywdziewa i jest zadowolo- 
ny, że przeszło sześć dni pracy i te- 
raz znalazł się czas dła nas sa- 
mych, gdy można z rodziną włas- 
ną serdeczniej i obszerniej pomó- 
wić i znaleźć trochę szczęścia do- 
mowego i w  przyjaznem kółku 
przy wspólnym stole nieco wypo- 
cząć. 

Cały wielki Ocean oddziela 14- 
dy Europy i Ameryki, a w tym O- 


co człowiek. tutaj miał ludzkiego, 
została tylko jedna' jedyna idea, 
panująca powszechnie i absolut- 
nie: — wszechwładny dolar. 


Chybiona 
wielkość 
NIEREKORDOWY REKORD 
AMERYKAŃSKI 


Wiadomo powszechnie, jak A- 
merykanie lubią „biggest in the 
world“, największe rzeczy na świe- 
cie i że jest to punkt słaby ich am- 
bicji. 

W porcie Charleston zbudo- 
wano ostatnio olbrzymi most, któ- 
ry pobił wszystkie rekordy, zwłasz- 


ceanie zatopione zostało wszystko, | 


5 


Zawsze słońce 


nigdy deszczu 
SAMOCHODY 
ZE SZKLANEMI DACHAMI 


Na wystawie samochodowej o- 
twartej niedawno w gmachu lon- 
dyńskiej Olimpji, ukazał się szereg 
nowych samochodów, których ka: 
roserja tak była zbudowana, że ca- 
ły dach zrobiony był ze szkła. 

Byłaby to nowość bardzo przy- 
jemna, raz na zawsze bowiem roz- 
proszyłaby wieczne mroki wnętrz 
samochodowych. 

Dając stałe i obfite światło jed- 
nocześnie dach szklany  chroniłby 
pasażera przed deszczem. 

Opinja publiczna z wiełkiem u- 
znaniem przyjęła ten nowy dowód 
postępu w dziedzinie automobiliz- 
mu. 


Właściciele taksówek londyń- 
skich mają szczery zamiar wpro- 
wadzenia dachów szklanych do 


swych dorożek samochodowych 
Czekają tylko na ostateczne pozwc 
lenie władz policyjnych, które je 
szcze mają pewne wątpliwości, o- 
bawiając się, że w razie, gdyby kta 
na taki samochód rzucił kamie- 
niem, byłoby zagrożone bezpieczeń 
stwo pasążera. 

Jest jednak na to rada w pastą- 
ci szkła zahartowanego. 


(„Daily News”). 


Tee A 


cza rekord wysokości mostu. Jest 
to — „Cooper River Bridge". 

Przez trzy dni obchodzono uro- 
czyście otwarcie tego mostu. 

Na szczęście w tym czasie za- 
winął belgijski statek szkolny, 
„L'Avenir* i pierwszy musiał pró- 
bować przejazdu pod mostem. Nie 
stety, ta mała w porównaniu da 
morskich kolosów  łupinka, miała 
za wysokie nawet na Charlestoński 
most maszty. 

W jednej chwili zmienił się na- 
strój mieszkańców miasta w sto- 
sunku do młodych belgijskich ma- 
rynarzy. Wszyscy patrzyli na nich, 
jak na przestępców. 

— Dlaczegoście nie przyjechali 
nieco mniejszym okrętem? — za- 
gadnęła ich jakaś poważna lady 
amerykańska. 

— A dlaczegoście nie zbudowa- 
li wyższego mostu? — usłyszała w 
odpowiedzi. 

Lady poszła dalej, trzęsąc się z 
oburzonej dumy. A 


(„La Derniere Heure“) 


NT 


NOWELA 


TO BYŁA , 
MIŁOŚĆ 


Barwny tłum sunął alejami par- 
1, wypełniając jego place i naj- 

Tonniejsze miejsca. 
ty Srebrne promienie słońca pada- 
wą ziemię, ogrzewając jej skost- 
('€ od mrozów zimy ciało. Jak 
| dotknięciem różdżki czarodziej- 
cJ, drzewa i kwiaty  okrywały 
zania swe konary i łodygi przy- 
kami lały się rozchylającemi  pą- 


; dzi rk wyglądał cudnie w swej 
e. czej zieleni, okraszony paste 
a kolorami wiosennej flory. 
ny podobne były kłębom kwiet- 
bar, Kobiety wyglądały jak duże 
Yne motyle. 
Na. anie w eleganckich modnych 
jon Stach, panowie w pięknie skro- 
Sal wiosennych garniturach, 
i omiani, beztroscy, przechadza- 
iąc Š Po parku, z rozkoszą wdycha- 
irse Osenne, wonią bzu i jaśminu 
Pojone, powietrze. 
ich twarzy razem z buremi 
Urami, razem ze słotą marco- 
* Zniknęły piętna smutku i trosk 


ch 


ą 


|przepełnione były radością 


dnia powszedniego. Kwaśny u- 
śmiech sczezł gdzieś z chwilą 
pierwszego wiosennego promyczka. 
Dnie wiosny dawały im chwile ra- 
dosne, pozwalając choć na krótki 
czas zapomnieć o dniu wczoraj- 
szym i nie myśleć o jutrzejszym. 
Wszystkie komórki organizmu 
życia, 
organizmu tętniącego żywą, gorącą 
krwią, która zdała się rozsadzać ar- 
jterje w hymnie dziękczynnym 
Stwórcy, za swój byt. 


A przecież należałoby lu- 
[dzie! — podziękować komuś *) 
|Za to, że jestem dźwięczącą struny 


[wśród ogromu. 


| [Mówcie! Czegoż więcej? 


| Niewski darmo starał się sku- 


Krzyczeć i śmiać się it płakać 
[w podzięce 

Za to, że oczy mam zdrowe | 

| [i usta i ręce, | 
Za to, że żyję! Że oddycham. 
[Jestem : | 

I czegoż można chcieć więcej? 


szedł do parku, było jeszcze bardzo 


cy również siedzieli spokojnie, bez- 


'mało ludzi. Z łatwością udało mu | myślnie obserwując przechodniów. 
się znaleźć w bocznej alei, pustą Po chwili większy zwrócił się 
ławkę, na której zaraz się uloko- |do matki. 


wał i wziął się do 


skryptów z ekonomji. Z początku 


<bsorbowany, 


tatek. 


kojnie przeczytać kilka 


z czuprynami, których 


|wało stadło. 


studjowania 


szło mu to z łatwością. Niczem nie 
zagłębił się w od- 
cyfrowaniu skrzętnie robionych no: 


Goczinę może udało mu się spo 
zeszytów 
Spokój jego zakłóciła jakaś rodzi- 
|na, która w całym swym składzie 
|ulokowała się na jego ławce. Pa- 


|swej połowicy uroczyście obnosząc 
na wypukłości swego brzucha gru- 
bą, złotą dewizkę, symbol zamoż- 
| ności. Dwóch rumianych chłopców 
anarchicz- 
nych skłonności nie mogła pozba- | 
wić szczotka i grzebień, kompleto- 


Z początku cała rodzina, uloko-| 
wawszy się na ławce przy Niew- 


— No, kiedyż my nareszcie zje- 
my te pomarańcze, zaschło mi w 


gardle, że nawet splłunąć niema 
czem... 

Niewski spojrzał na małego, 
zgorszony tonem i formą zapy- 
tania. 


Matka rozwinęła paczkę z po- 
|marańczami, wzięła od męża scyzo 
ryk i obrawszy pomarańcze, dała 


jesynom. Obrane skórki położyła 
jm, — otyła jejmość, w wiosennej na ławce. Chłopcy zapychali się po 
garsonce.  Małżonek był godny, marańczami, wypluwając ziarna na 


Ścieżkę i z zadowoleniem machali 
nogami, które jeszcze nie mogły do 
stać ziemi. Skonsumowawszy. nu- 
dząc się, zaczęli szukać jakiejś roz- 
rywki. Młodszy zauważył leżące na 
ławee skórki z pomarańczy. 

— Wiesz co Heniek?! — rzekł 
do brata — Będziemy rzucali te 
skórki do kosza. Zobaczymy, który 
z nas jest celniejszy. 


| 


piołu, zdmuchnięty łekkim wietrzy- 
' kiem, spadł na klapy angielskiego 


' garnituru. Matka zaś była zagłębio- 


|na w lekturze „Czerwoniaka”. 


Chłopcy, ośmieleni odwróconą 
uwagą rodziców, zeskoczyli z ławki 
i stanęli przed nią o kilka kroków. 


Zawody rozpoczęły się... 


Kawałki skórki przelatywały ko 
ło Niewskiego i padały obok ko- 
|sza, znajdującego się tuż przy ław- 
ce, na której końcu siedział. Ża- 
den z chłopców nie mógł trafić de 
kosza. Skórki padały na ścieżkę lut 
na trawnik Jedna z nich upadła 
pod nogi Niewskiego. Nic nie rzekł, 
myśląc, że to się nie powtórzy. 
| Lecz zacietrzewieni chłopcy zapom: 
nieli, że prócz nich i kosza, cośkol- 
| wiek się jeszcze w parku znajduje. 
,Gdy zabrakło skórek, celowali ka- 
|mykami i grudkami ziemi. 


| Niewski z pod oka spoglądał na 
te harce, które zaczęły go już de- 
nerwować. Ponieważ pociski, rzuca 
| ne niezbyt celnie przez zapalonych 


FS k |skim, zachowywała się spokojnie. | — Dobra myśl! — skwapliwie zawodników, padały za blisko, Za- 
pić uwagę nad czytanemi skrypta- Pan zapalił cygaro i puszczając kłę- | podchwycił klemio. = Stary juz] „p „dziła obaga że węeśzcie aT 
/ mi. Co chwila łapał siebie na odbie py dymu, z pod nawpół przymknię- |chrapie, a matka nie zwróci uwagi. | s 28] RM a A l w 
|ganiu myślą od ekonomji. Gdy PTZY |tych powiek, spoglądał leniwym i Rzeczywiście, pater familias | AE 
| |sennym wzrokiem przed siebie. Pa- | przymknąwszy powieki, drzemał.' 3 r 
|  *) Fragment Niedosytu. — Kazi- |ni. sapiąc ciężko, wachlowała swą Niedopałone cygaro zwisało w ką- Stanisław Baranowski. 


| miera Alberti. 


purpurową, zgrzaną twarz. Chłop- 


cie jego grubych warg. Słupek po- | (C. d. n.). 


6 
Z KINOTEATRÓW 


HOLLYWOOD: Miłość bez gro- 
Sza. Reż.: Clarence Badger. 
biura Paramount. 
Brzydka, reda Ktara! 
Międzynarodowe _ mieszczań- 
stwo znalazło tę, która jest z krwi 
i kości jego, z wyglądu, układu, 
mamer, i w mig  rozprzestrzeniło 
sławę jej od jednego krańca świa- 
ta do drugiego 
Rudowłosa Klara — nieskom- 
pikowana i wulgarna, chytra i mą- 
dra, jak stan, który reprezentuje— 
jest najeskpansywniejszem, najwy- 
mowniejszem Świadectwem demo- 
kratyzmtu pnącego się w stratosferę 
gdzie błękitna krew  obowiązwe 
z wynikiem tym, że sentyment bę- 
dacy najjawniejszą cechą tych lu- 
dzi, przygważdża ich zawsze do 
wąskich ścian, w których się ro- 
dzą — dbając o byt kłasy! 
Klara szuka miłjonera. Ale od 
pierwszej chwili jesteśmy  przeko- 
nani, że ona wyjdzie za takiego sa- 


jej demokratyzm [iberałny jest de- 
mokratyzmem reprezentatywnym. 
Gdyby wyszła za miljonera, to tył- 
ka za takiego, który albo z suteryn 
pochodzi, albo do suteryn zejdzie, 


być apoteozowany w fihnach z ru- 
dowłosą Klarą. Jego drobne intere- 


S O 


sy i kłopoty inttszą-natrafić ua apo 
logietę, któryby potrafił je bronić 
z równą powagą jak pretensyj Bur 


WŁ bonów do ceremonjału krółewskie- 


go. Drobna nędza, 
złokalizowana, jako 
częściej rzeczywistość w miesz- 
czańskim domu musi być z naj 
lepszej strony, czasem nawet ht- 
morystycznej, oglądana. 

Bow — jest tem, co w Życiu 
jest w cenie: kobietą zaradną. Jej 
stosttnek do życia stały, radosny, 
zdobywczy i bez uprzedzeń, uzna- 
je tylka afenzywę jako broń. Usta- 
wicznie w ruchu, walczy skutecz- 
nie ze zmorą seksualną i chorobą 
uwodzicielską strony męskiej. Jest 
w takiem jej nastawieniu ukryta, 
cała, głęboka tragedja kobiety ze- 
tkntętej na jednej płaszczyźnie zmy 
słowej z mężczyzwami. Odnosimy 
wrażenie. że ona stare się oszała- 
miać, „zagadać“, zahukać, zainże- 
resować wszystkietn innem, aby w 
niej nie dostrzeżono kobiety. Usta 
wicznie drżąc o siebie, pamięta o 
ubóstwie domu rodzicieiskiego — 
czystość jest w niej warunkiem ży- 
wożności energji. To też w obliczu 
każdego czuje się jak  biurałstka 
wobec szefa. A gdy pomyśłimy, że 
w tej małej tkwi kobieta, ztozu- 
miemy tę sromotną tragedję życia 
w cugłach |! , 

Wielka artystka i, 


nędza niejako 
odchytenie, 


Z FILHARMONJI 


J. Dahmen — Z. Wojciechowski. 

Popałudniowy  niedziełny kon- 
cert symfoniczny w  Filharmonfi 
mieścił dwie atrakcje: mianowicie 
występ skrzypka J. Dałurena jako 
sofisty, oraz p. Z. Wojciechowskie 
go jako dyrygenta. P. J. Dahmen, 
koncertmistrz orkiestry opery dre- 
zdeńskiej, wystąpił u nas po raz 
płerwszy tamtego Sezonu, urządza- 
jąc własny recytał w sałi Konser- 
watorjmn i wtedy dał się poznać 
jako wybitny skrzypek. Zalety je- 
go gry itwidoczniły się jeszcze le- 
piej podczas ostatniej produkcji. 
IWykosany przez p. Dahmena kon 


cert skrzypcowy Mendelsohna od- | 


znmaczał się zdrowem ujęciem bez 
tak często u innych skrzypków za- 
trważyć się dającego przesadnego 
sentymentałtzmu. O ile chodzi o sa 


mą technikę, to posiadł ją artysra 
w wysokim stopniu; prawa ręka 
jest u niego doskonałe wygimna- 
stykowara, tak, że szczegóły  sta- 
ramie opracowane wypadły precy- 
zyjnie. 

Dyrygent p. Z. Wojciechowski 
jest obecnie po p. Stermiczu dyrek 
torem opery poznańskiej. Posiada. 
więc należytą  rutydę  kapeimi- 
strzowską; w związku z tem pro- 
wadzi orkiestrę pewnie, zdecydowa 
nemi ruchami swej pałeczki. Za- 
równo w  uwerturze do opery 
Rienzi R. Wagnera, jak i w sym- 
fonji Dworzaka „Z nowego świa- 
ta“ ze sposobem interpretacji p. 
Wojciechowskiego możnaby się 
zgodzić; kontury obu tych kompo- 
zycyj były bowiem należycie pod- 
kreślone; brakło może czasem sil- 
niejszej ekspresji. 


J. Gł. 


DROBIAZGI 
FILMOWE 


Reż. Wiktor Biegański ukończył 
film pod tytułem: Kobieta, która 
grzechu pragnie. 
© tym fihmie Biegański powiada: 

Treść jest zdrowa i umoralrniająci 
Na tle przecudownych krajobrasów, o 
pięknie których nie mają tu pojęcia, 
osnułńśry treść dość sensacyjną, za- 
czerpmiętą z prawdziwego zdarzenia. 


"Nie jest to film, w którym buszują |I 


/prawdziwe. Mojem zdarriem w reatiza- 


ct tego filmu można było znaleźć po- | 


wody do pokazania piękna rodzime- 
go krajobrazu. To co odfotografowa- 
łiśmy w szeregu dziewiczych zakątków 
beskiłzkich będzie istną rewelacją, 
ożywione zostały te ustronia przez 
interesującą nawet emocjanującą 2k- 
cję. 

— Słowem będzie to interesujący 
film? - 


Tak, o polskim podłożu, polski w 
treści i wykonaniu film. Podkreślam, 
że najbardziej dbałem o jego połskość. 
sądzę z głosów ludzi, którzy ten 
film oglądali cełu swego domiąłem, 
kończy rozmowę sympatyczny reżyser. 


ZE SZTUKI 


KONKURSY ARTYSTYCZNE 

W czwartek, 14 listopada odbę- 
dzie się w Polskim Klubie Arty- 
stycznym wieczór dyskusyjny na 


temat konktrsów artystycznych. 
Referują: prof. Wacław Husar 


„Jutro 


ŚWIATOWID 


filmu dźwiękowo-śpiewnega 


„« „STATEK KOMEDJANTÓW" 


i 

ski i prof. Władysław  Skoczyłas. 
Temat ten wywoła niewątpliwie 
wtęłkie zainteresowanie wśród sfer 
aitystycznych ze wzgłędu na swo- 
ją aktuałność wobec rozstrzygnię- 
ca w ostatnich czasach kilku wiel- 
gich konktrsńw artystycznych. Po 
czątek o gedz. &-ej. 


w kinie 
premjera 


A AAN AEE A AATA A 


E-S KA 
TEATRY 
STOŁECZNE 


TEATR WIELKI: Dziś odbędzie 
się wznowienie Moniuszkowskiego ar- 
cydzieta „Widma“ pięknego i nastroju 
wego miisterjum muzycznego. Udział 
w przedstawiemu wezmą panie Kar- 
wowska, Oigina, Skcnieczno-Częrnicka 
oraz panowie: Wiśniewski w roli Gu- 
ślarza, Pazewicz, Bolko, Brodnicki i 
Trembicki. Ponadto wystąpią również 
artyści dramatu: panie Jasińska, Ha!- 
ska i Dobrowolska i panowie: Hrynie. 
wicz i Niwiński, Chór Opery War- 


szewskiej został wzmocnienry udziałem 
znakomitego chóru „Lutni*. Chóry 
przygotował p. Jerzy Siłich 

W czwartek grane będą trzy nowe 
niedawno wystawione balety „Ostatni 
pierot', ,„Kleks” i „Serduszko” w cał- 
kowitej premjerowej obsadzie z prima» 
balerina Szmolcówną, Niną i Feliksem 
Parnellammi na czele pod dyrekcją ka- 
pełmistrza Bojanowskiego. 


TEATR NARODOWY: Dziś przed 
stawienie szt. Sheriffa „Kres wę- 
drówki”, 


TEATR NOWY. — Daje codzien- 


nie komedję Szaniawskiego „Adwo- 
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kat i róże”, która w sezonie „bia 
giym oeni sukces nieby yas” 
teatrach dramatycznych. : 


TEATR LETNI. — Dziś i dni ”? 
stępnych arcyzabawna krotochwi! 
Kazimierza Wroczyńskiego „WY”' wga? 
sy donżuana”. 


TEATR MAŁY. — Dziś i i 
ciesząca się dużem powodzeniem k 


medja Molnara „Olimpja”. 


. TEATR . POLSKI — gra codzie? 
nie hucznie oklaskiwaną komedję p 
ryską „Pan Topaz” z Maszyńsk™ 
Samborskim i Milą Kamińska. - 

e 


WIDOWISKA 


OPERETKA L. MESSAL. Mar- 
szałkowska 1ł4. Dziś i codziennie 
„Złociste marzenie” operetka w 3 ak- 
tach, muzyka Hugoma Hirscha, z u- 
działem L. Messal, Poli Śłiwińskiej, 
Malinowskiego, Sulimy-Jaszczołta, S. 
Śliwińskiego w rolach głównych. Po- 
cząjek o godz. 8 i 10 wiecz. 


TEATR ATENEUM. UL Czerwone 
go Krzyża 20. — Dziś kumedja. Dymo- 
wa „Bronx-Express* w: reżyserji Kras- 

uowieckiego. i 


WSPANIAŁEGO WIDOWISKA 
nrogzamu JUBILEUSZOWEGO. 
ATRAKCJE KONTYNENTALNE 


1O-tą ROCZNICĘ CYRKU WARSZAWSKIEGO. 


K 


NA FALACH ' 
ETERU 


Program Poiskiego Radjo na czwar- 
tek, dnią 14-50 b. m.: 
212,5 kk WARSZAWA 1411,7 m 

12.30 Koncert Szkolny z Filh. 
Warsz. 

16.15—17.15 Koncert gramof. 

1215 „Wśród książek“. 

17.45 Koncert solistów. 

19.10 Giełda rolnicza. 

19.25—19.40 Muzyką gramof. 

20.15 Polowanie w dżungli na 
grubego zwierzą. 

20.30 Muzyka lekka. 

21.80 Słuchowisko z Krakowa. 

22.25 Ostatnia fala. 

23.00—24.00 Muzyka tan. z Oazy. 


959 ke KRAKÓW 312,8 m 
12.30—46.15 Transm. z Warsz. 
16.15—17.15. Koncert gramof, 


17.15—17.40, Pogadanka „Kosme- 
ty 

1745. Transm. z Warsz. 

18.45. Rozmait., „Gadki podha- 
lańskie”, 

19.10. Transm. z Warsz. 


19.25—19.50. Odczyt p. t.: „Hen- 
ryk Sienkiewicz”. 
20.05. Koncert wieczorny. 5 


LS EATA A AN ATANAN 


TEATR MORSKIE OKO: Codzien- 
nie wielka rewja inauyuracyjna p. t.: 
„Cała Warszawa”. i 


TEATR QUI PRO QUO. — Wie- 
ka rewja aktualua „Coś wisi w po- 
wietrzu”, P 


MUZYKA 


RECITAL SKRZYPCOWY J. DA- 
HMENA. W czwartek dn. 14 bm. Świet 
ny skrzypek holenderski Jan Dahmen 
daje własny recital skrzypcowy w sali 


| Konserwatorjum. Skrzypek ten jest już 


YRK [ Warszawski St, Mroczkowski 


tylko przez listopad, by uświetnić 
W dzleń dzieci płacą połowę. 


TEETE E 

21.80. 
Prusa. 
22.15—24.00. Transm, z Warsz. 


„Ze wspomnień cyklisty” 


896 ke POZNAŃ 334,8 m 
7.15—7.80. Gimnastyka poranna. 
12.30—14.00. Koncert dla mł. szkl. 
16.55—17.10. „Korespon krótkofa- 

lowa”. | 
17.10—17.30. „żywe Iskry” — 

recytacje. 
17,30—17.45. Kwadrans gospodar: 
czy. 
17.45—18.45. Koncert gramof. 
18.45—19.05. Nadprogram. 
19.20—19.46, „Międzynarod. Zjazd 
globoznawczy w Królewcu”. 
` 19.40—20.00. Skrzynka rolnicza. 
20.00—20.25. Kurs języka franc. 
20.30—21.10. Recital fortepian. 
21.10—24.30. Arje operetkowe. 
21.30—22.15. Słuchowisko. 
134 ke KATOWICE 408,7 m 


12.10—12.30. Muzyka gramof. 


12.30—14.00. Koncert z Warsz. 

'16.20—17.15. Koncert gramof. 2 

17.15—17.45. „Mieszczanie śląscy 
przed kilkuset laty”. 

17.45—18.45. Koncert z Warsz. 

19.30—19.55. „Grań lodowego w 


listopadzie” — cz. II. 


MIE ATYTY TNT 


W ATMOALY NUI MY TMM TKATKATMI 


TORTTI TRI KIU 


ANS 


dobrze znamy publiczności warszaw 
skiej z zeszłorocznych i tegoroczm, 
koncertów. Przy akompanjamencie M 
Dahmen odegra $wiemy ten skrzyp 
utwory Schuberta, Mozarta i Lalo. 
lety „Orbis“ Marszałkowska 98. 
KWARTET DREZDEŃSKI W KO* 
SERWATORJUM. W sobotę 16 b” 
wieczór muzyki kameralnej, Na wie 
czór tem Dyrekcja sali Konserwato” 
jum zaprosiła jeden z najlepszych 7“ 
społów kameralnych Kwartet Smyczko 
wy drezdeński, który wykona kwartet) 
Haydna, Beethovena i Czajkowskiego 


UTMNZMOC MA DANALH 


FORTEPIANY-PIANINA 


w WIELKIM WYBORZE 
NA DOGODNYCH WARUNKACH 
są do nabycia w firmie 


PLEYEL — STEINWAY — BLUTHNER 
ZIE HBIGER. 


PAT TOW 
i 


Bilety „Orbis“ Marszałkowska 9%. 


Transm. z Krakow® 
Transm. z Krakowa 
Transm. z Warsz 
Muzyka tan. 


20.05—21.30. 
21.30—22.15. 
22.15—24.00. 
28.00—24.00. 


WILNO 385 © 
Transm. z Warsz 
Koncert gramof. 
Nieco poezji. 
Transm z Warst 
Pogadanka , radj®™ 
„Cechy żywej 


779. ke 
11.55—14.00. 
16.15—17.00, 
17.00—17.15. 
17.15—18.45. 
18.45—19.10. 
19.10—19.35. 

tęrji”. 
19.385—20.05. 
20.05—20.30. 
20.80—28.00. 


Koncert gramof. , 
„Przegląd filmowy 

Słuchowisko z FT 
kowa. 


14 
23.00—24.00...,Spacer " detektor. 


ZAGRANICZNE . * 

19.30. Budapeszt. „Hary Janos 
opera. 

20.00. Lipsk. „Ucieczka do we 
necji” — sztuka Kaisera. e 

20.00. Wrocław. Koncert sym 

20.00. Medjoian. „Bal mas 
opera Verdiego. P 5 

21.00. Sztutgart. „Odkrycie P 
guna północnego” — słuch, 

21.00. Londyn. Koncert 

21.30. Bruksela. Koncert "pa 
ralny. 

23.20. Londyn. Kabaret. i 


MMMM MEVGN NUM DZ 


TUOU 


GSS 
|< 


2 

| „ A 

| a 

NARSZAWA, MAZOWIECKA 16. Ę 
3 

REPREZENTACJE 5 


22r 


A I N a aa 
Uji AURU 


13.XI 1929. Nr. 273 


Co słychać w Warszawie? 


OFIARY. 
Na kościół Opatrzności w War- 
Bzawie złożył p. Józef Deka z Go- 
tząłkowa zł. 2. 


Odczyt 


Koło Teologów Stud. U. W. 


W czwartek dn. 14 b. m. o godz. 
è wiecz. w sali Theologicum, Traugut- 
ła Nr. 1, 

Ks. dr. St. Trzeciak wygłosi od- 
Czyt p. t. „Typ i charakter narodu ży- 
dowskiego w czasach Chrystusa Pa- 
lą, j.szy z cyklu bibłijnego. Bilety 
Od 50 gr. do 1 zł}, a dla młodzieży 
akad, wstęp walny. 


Obniżenie ceny kasz 


Nowy cennik sklepowy 


_ Odbyło się posiedzenie przedstawi- 
tiełi związków handlujących towarami 
Mączno - kolonjalnemi, na którem u- 
chwalono nowy cennik tych towarów, 
Obniżający ceny kasz: krakowskiej 
Mmączku 0 z 1 zł. 25 groszy do 1 zł. 
20 groszy, maczku 00 i 000 zi 
2. 40 gr. do 1 zł. 30 gr., gry- 
Czanej białej z 1 zł. do 95 gr., lama- 
lej z 90 gr. do 85 gr., pałonej z 1 zł. 
10 gr. do 1 zł. 5 gr., palonej łamanej 
Z 90 gr. do 85 gr., fasoli cukrowej z 
| T 2 70 gr. do 1 zł. 60 gr., podwyż- 
dząjący natamaist cenę fasoli białej z 
l zł, 20 gr. do 1 zł. 25 gr. za kg. 


Stolica dba o oświatę 


Nowe gmachy szkolne 


_ Oprócz oddanych w tym roku do 
Użytku 4 gmachów dla miejskich szkół 
Powszechnych przy ul. Leszno, Gostyń 
skiej i dwóch przy ul. Okopowej, w 
budowie są jeszcze gmachy dla dwóch 
Szkół powszechnych przy ul. Ełblądz- 
kiej į Strzeleckiej. O ile obecna pogo- 
dą potrwa jeszcze przez pewien czas, 
Smach przy ul. Elblądzkiej będzie wy- 
fończony i oddany do użytku w roku 
Przyszłym. 


Upiększenie stolicy 


Kwiaty na skwerach i w parkach 


s Dział ogrodniczy wydziału techmicz 
€go magistratu przystąpił do wysa- 
ska na skwerach i parkach miej- 
ich kwiatowych cebulek  tulipano- 
vych w ogólnej ilości około 40,000 
luk, w większości własnej hodowli. 
Lalki tulipanów dlatego są sadzane 
A jesien, by mogły sie jeszcze przed 
ta zakorzenić, gdyż tylko wtedy wy 
al na wiosnę piękne i silne kwiaty. 
3 Do dekoracji wiosennej kwietników 
-. , Parkach i na skwerach miejskich 
gal ogrodniczy przygotował podczas 
gacej jesieni przeszło 30.000 brat. 
„7 ARM barw, które zasadzone 
> gdy tylko przekwitną tulipany. 
* rocz bratków zasadzone będą sto- 
zie, 


sznacja ruchu ulicznego 


Ukaranie szoferów 


* Komisarz rządu m. stoł. Warsza- 
ki, odebrał prawa jazdy następującym 
€rowcom dorażek samochodowych: 


K Stałe Kazimierzowi Saksowi, za 
ką wodowanie nieszczęśliwego wypad 


sa w stanie metrzeźwym i zabranie 
za chodu właścicielowi bez jego 
>. Janowi Kanownikowi, z powo- 
braku kwalifikacyj moralnych i 
azimierzowi Jędrale, za przywłasz- 
ie pieniędzy i przyswojenie części 
asowych samochodu. 


; kowania 


[| 


Do czasu wyniku sprawy sądowej: 
Kazimierzowi Wierzbickiemu, za od- 
danie swego pozwolenia osobie dru- 


|giej, niemającej prawa kierowania sa- 


mochodem i Feliksowi Kołodziejczyko- 
wi, za spowodowanie wypadku wsku- 
tek nieostrożnej jazdy, wreszcie na 1 
miesiąc Mojżeszowi Magidzie, za spo- 
wodowanie wypadku wskutek nieo- 
strożnej jazdy. 


Coraz mniej mieszkań 


Znów wałący się dom 


Urząd inspekcyjno - budowlany ma 
gistratu zwrócił się do 26 komisarja- 
tu P. P. o wezwanie lokatorów jed- 
nopiętrowego domu murowanego w 
nieruchomości przy ul. Marji Kazimie- 
ry 1-3 od strony ul. Potockiej, do 
opróżnienia lokali w terminie do 25 
listopada, gdyż dom ten, jako zrujno- 
wany i grożący w obecnym stanie za- 
waleniem, zagraża bezpieczeństwu pu- 
blicznemu. W razie niezastosowania 
się do tego zalecenia, zarzadzona be- 
dzie przymusowa eksmisja. 


Opieczętowanie piekarni 


Za brud i niechlujstwo 


Starostwo grodzkie Warszawa-Pół- 
noc opieczętowało piekarnię Sury Bia- 
łyłew (Prosta 17) do czasu uporząd- 
za niezwykle antysanitarny 
stan. Między in. podłoga w piekarni 
pokryta jest grubą warstwą błota, pra 
cownicy zatrudnieni są bez fartuchów, 
w brudnej odzieży etc. 


14 linij autobusowych 


powstanie w Warszawie 


Dyrekcja 
autobusów opracowała wielki plan roz 
budowy ruchu autobusowego w pięcio- 
leciu 1930 — 1935. 

Plan ten przewiduje powstanie z 
już istniejacemi linjami 14 linij komu- 
nikacji autobusowej. Trasa tych linij 
ustalona będzie w porozumieniu z wy 
działem technicznym magistatu i jest 
uzależniona od budowy nowych chod- 
ników asfaltowych. 


Tramwajowe bilety ulgowe 


Ważne do 8 i pół rano 


Poranne bilety ulgowe w tramwa- 
jach (dla wszystkich udających się do 
pracy) na przejazd do godz. 8 rano 
(abonament 10 biletów za 1 zł. 30 gr.), 
od 6 b m. t. j. od wprowadzenia no- 
wego rozkładu jazdy, ważne są do 
godz. 8 i pół rano, a więc bilety te 
przystosowane są do zmienionych go- 
dzin urzędowania. 


Pomieszczenia dla 600 osób 


Dwa domy dla bezdomnych 


Budowa dwóch domów dla bez- 
domnych przy ul. Zawiszy ukończona 
będzie w tym miesiącu. Jeden będzie 
oddany do użytku 15 b. m., drugi 25 
b. m. W ten sposób budowa ich bę- 
dzie trwała niespełna 2 miesiące dzię- 
ki iście amerykańskiemu pośpiechowi. 
Domy te będa zawierały po 40 dużych 
izb, w kłórych można będzie uloko- 
wać łącznie około 600 osób. Konstruk 
cja gmachu jest żelazo - betonowa z 
zapełnieniem go celolitem (najnowszy 
materjal budowlany), co daje gwaran- 
cję suchości budynków i możność nie- 
zwłocznego zajęcia ich przez loka- 
tarów. 


tramwajów miejskich i, 


= 
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ŚMIERĆ STARCA 
Śmiertelny skok pod pociąg 
61-letni Mateusz Oprządek, szewe, 
chcąc pozbawić się życia, rzucił się 
pod pociąg kolejki Warszawa-Grójec 
w Warszawie. 

Sędziwego desperata, z ranami 
głowy i czoła, pogotowie przewiozło 
do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie 
życie zakończył. 7 


BIAŁYSTOK 

W wigilję Święta Niepodległo- 
ści przeciągały ulicami miasta or- 
kiestry wojskowe i organizacyj 
społecznych. 

W poniedziałek o godz. 10 r. 
odbyło się uroczyste nabożeństwo 
w świątyniach wszystkich wyznań, 
a o g. Ir-ej defilada. Popołud- 
niu orkiestry wojskowe koncerto- 
wały w różnych częściach miasta. 

O godz. 17-ej w sali teatru „Pa- 
lace“ odbyła się uroczysta akade- 
mja. 


a 
a 


POD TRAMWAJEM 
Wypadek na ul. Solnej 
Na rogu ul. Solnej i Leszno do- 
stała się 60-letnia Marjanna Hróz, 
żebraczka (Leszno 93), pod tramwaj, 


doznając poranienia lewego kolana. Wieczorem odbył się u p. wo- 
jewody raut, który zgromadził eli- 
ae tę miejscowego społeczeństwa. We 
wszystkich * szkołach odbyły się 

DWIE OSOBY POTŁUCZONE specjalne pogadanki i odczyty. 

Wypadki samochodowe 
Na rogu ul. Rynkowej i Grzy- KATOWICE 

bowskiej, samochód najechał na 34-| Obchód 11-lecia odzyskania nie- 
letnią EKugenję Gitermanową, Przy | podległości rozpoczął się o godz. 
mężu (Łucka 15), która doznała po: |ro nabożeństwem, które ks. Bi- 


ranienia głowy i prawej nogi. 

Na rogu ul. Brackiej i żórawiej 
dostał się pod samochód 28-letni An- 
toni Walenturski, (Fabryczna 6), 
robotnik, który był pijany. Doznał 
on poranienia czoła i twarzy. Posz- 
wankowanym pomocy udzieliło pogo- 
towie, poczem przewiozło do domu. 


skup Lisiecki odprawił w kościele 
katedralnym. 

Po nabożeństwie wojewoda w 
otoczeniu reprezentantów władz 
cywilnych i wojskowych przyjął 
defiladę oddziałów wojskowych. 
Wieczorem odbyło się w teatrze 
uroczyste przedstawienie dramatu 
Słowackiego „Złota czaszka”. 

Na całym Śląsku obchodzono 


= 
P>, rocznicę bardzo uroczyście, urzą- 
p j żeństwa, odczyty i aka- 
NIEOSTROŻNOŚĆ PE nabożeństwa, odczyty I aka 
PRZY PRACY 


Upadek z rusztowania 


KRAKÓW 

W dniu święta narodowego o 
godz. 10 ks. Metropolita Sapieha 
odprawił uroczyste nabożeństwo 
w katedrze na Wawelu. 

Po nabożeństwie odbyła się pod 
Wawelem wspaniała defilada od- 
działów garnizonu krakowskiego, 
strzelca P. W. Sokoła i policji 
państwowej. 

W szkołach urządzono poranki. 
O godz. 12 w poł. odbyła się w sali 
Starego Teatru uroczysta akade- 
mja z udziałem przedstawicieli 
władz. 

Na zakończenie święta odbyło 
się wieczorem w teatrze uroczyste 
przedstawienie sztuki J. Wiśniow- 
skiego p. t.: „Wiatr od pól”. 


Przy ul. Karolkowej 43, spadł z 
rusztowania z wysokości l-go piętra 
50-letni Klemens Markiewicz, doznał 
on potłuczenia nóg, co stwierdził 
przybyły na miejsce lekarz pogoto- 
wia. 


KRADZIEŻ MOTOCYKLA 
Wartość 2,000 zł. 

Z podwórza domu Wawerska 3, 
skradziono motocykl márki „Triumph“ 
z wózkiem Nr. 20987, wartości 2.000 
zł., należący do Henryka Jędrzejew- 
skiego, lokatora tegoż domu. A 


= 
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ZŁODZIEJ RECYDYWISTA 
Po wyjściu z więzienia 

Bolesław Jambor, Dzika 62, po od- 
byciu miesięcznej kary więzienia, za 
kradzież 2-ch sedesów w biurze tech- 
nicznem, znowu przyszedł do wspom- 
nianego domu i skradł kociołek do bie- 
lzny, wartości 15 zł., należący do Jó 
zefy Kocielskiej. 

Poszkodowana, dopiero w kilka go- 
dzin później spostrzegła kradzież. —- 
Traf zrządził, że wychodzącego z ko: 
ciołkiem zauważyła żona dozorcy Wo- 
źniakowa, lecz Jambor oświadczył jej, 
że idzie po węgiel. Nazajutrz Uambo- 
ra aresztowano przy ul. Jasnej 2 i 
odprowadzono do 13-go komisarjatu. 
J. oświadczył, że kociołek sprzedał za 
zł. 


LWÓW 

W drugim dniu uroczystości 
odbyło się o godz. ro rano uro 
czyste nabożeństwo w kościele ka- 
tedralnym. 

Po skończonem nabożeństwie 
przedstawiciele władz przeszli pod 
pomnik Mickiewicza, gdzie odbyła 
się defilada oddziałów wojsko- 
wych wszystkich rodzajów broni 
oraz przysposobienia wojskowego. 

Wieczciem w teatrze miejskim 
odegrano operę Moniuszki „Hra- 
Emam 

Miasto było bogato udekoro- 
wanc flagami i zielenią. Wieczo- 
rem budynki rządowe iluminowane 
były tysiącami świateł. 


o) 
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ŁÓDŹ 
Na program Święta narodowe- 
go w Łodzi złożyły się uroczyste 
nabożeństwa w katedrze i w świą- 
tyniach wszystkich wyznań, po- 
czem nastąpiła defilada oddziałów 
garnizonu, strzelców, IE, AW, Sele 
ży ogniowej i policji, odebrana 
przez dowódcę O. K. gen. Mała- 


+* * 
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DOZORCY DOMOWI 
Na ulice do pracy! 

W myśl przepisów oczyszczanie 
miasta obowiązuje Z. O. M. tylko 
275 dni w roku, t. j. na wiosnę, w le- 
cie i w jesieni. Natomiast przez cały 
okres zimy, t. j. od I-go grudnia—do 
1-go kwietnia oczyszczaniem ulic i 
chodników ze śniegu w dalszym ciągu 
będą się zajmować dozorcy domowi. 


Wieczorem odbyła 
akademja w sali Filharmonji. 
bryki były przeważnie czynie. 


Fa- 


chowskiego i wojewodę Jaszczołta. | 
się uroczysta | 


Wieści z kraju 


Święto Niepodległości 
na prowincji 


ŁUCK 

Uroczystości z okazji 11-lecia 
odzyskania Niepodległości przy- 
brały na Wołyniu charakter ogół- 
nej manifestacji. 

We wszystkich miastach w 
przeddzień święta odbyły się cap- 
strzyki. Miasto Łuck było bogato 


udekorowane i iluminowane. WwW 
poniedziałek o godz. 10 rano w 
świątyniach wszystkich wyznań 


odbyły się nabożeństwa. W kate- 
drze łuckiej uroczyste * nabożeń- 
stwo odprawił ks. Biskup , Infełat 
Watczykiewicz. “ y 

O godz. 12 odbyła się defisada. 
O godz. 12.30 wojewoda Józefski 
przyjmował życzenia od przedsta- 
wicieli społeczeństwa, sądownictwa 
it d. Wieczorem odbyła się aka- 
demja w sali teatru miejskiego 


TORUŃ 


Obchód 11-lecia odzyskania nte- 
podległości rozpoczął się o godz. 
10 nabożeństwem w kościele gar- 
nizonowym. Po nabożeństwie od- 
była się przed pomnikiem Józefa 
Piłsudskiego defilada oddziałów 
wojskowych wszystkich rodzajów 
hroni. 

Wieczorem w teatrze miejskim 
odbyło się uroczyste przedstawie- 
nie. e, 
O godz. 13 p. wojewoda Lamot 
udekorował żetonam: ` honorowe- 
nii 26 robotników z okręgu pomor- 
skiego, którzy przepracował w jed 
nym i tym samym zakładzie powy: 
żej 25 lat, zaś p. naczelnik wydzia- 
łu przemysłu i handlu pomorskiegc 
urzędu wojewódzkiego, inż. Celi. 
chowski wręczył  odznaczonym 


?| dyplomy, podpisane przez p. mini- 


stra Przemysłu i Handlu, K wiat- 
kowskiego. 
Następnie odbył się współny 


cbiad w parku Wiktorji. 


WILNO 

W poniedziałek przed potud- 
niem o g. 9.30 W bazylice kate- 
dralnej ks. Biskup Michalkiewicz 
w asystencji duchowieństwa cete- 
brował solenną Mszę Św. 

Po nabożeństwie odbyła się 
przed bazyliką uroczysta dekora- 
cja Kryżami Zasługi oficerów poft 
cji i policjantów. Oddziały woj- 
skowe i przysposobienia wojsko- 
wego odbyły następnie defiłade. 

O godz. t-ej w urzędzie woje- 
wódzkim p. wojewoda dokonał de- 


"| koracji szeregu osób z pośród spo- 


łeczeństwa miejscowego i sfer U 
rzędowych. 

Wieczorem o godz. 16 odbył się 
w salach Ogniska kolejowego uro- 
czysty obchód, zorgamzowany 
przez kolejarzy. 
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0D REDAKCJI 


Uprzejmie prosimy naszych 
Szanownych korespondentów, by 
korespondencje były krótkie w 
każdym bądź razie nie dłuższe po 
nad 100 wierszy w druka. 

Konieczność ta jest podykto- 
wana obfitością materjału, jakim 
rozporzadzamy. 


CZYTAJCIE 
i rozpowszechniajcić 


POLSKĘ 


ROL SK 
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MASZYNY DO SZYCIA: 


Uznane za najłepsze, gwarantowane, nagrodzone zło- 
temi medałami za trwałość i piekny Ścieg. Najwyższy 
gatunek beb. nożna zł. 230. Najwyższy gatunek p 
a zł EA "Pa przesłaniu 20 zł. zadatku wysyłam 
RATY. maszynę ra-miejece. NA TY. 
Tarmio, bo skład fabryczny. 
THE KEMPSSTY COMPANY, 


Warszawa, Pl. Zbawecieła, wejście od Marszałkowskiej 41. 


Zakład ŚRKUSARSKO - MECHANICZNY 
Warszawa, ul. Leszczyńska 7-a (Powiśle) 
` prowadzony przez długoletniego kierownika _ 

Szkoły Rzemiosł XX. Salezjanów ** 


wykonuje sołłdmie, terminowo 1 tanio: instalacje wodociągowe 

1 elektryczne, okucła okien i drzwi, balkony, nałustrady, ogrodze- 

nia cmentarne, żadnizje do drzwi i okien sklepowych tudzież wszci- 
kie reperacje. 


„PATEFONY prawdziwe poleca 


GŁÓWNY SKŁAD 


„ADAM: KLIMKIEWICZ 


Waranłt * Cenatkt 
dogodne Marszałkowska 154. bezpłatnie 


Ceny konkurentyjne. Magazyn Konfekcji 
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. Wielki wybór Pończoch 


ZYGMUNT MARKIEWICZ 


Warszawa, Plac Trzech Krzyży 18. 


Warszawa, Skrstetna 27, telef, 161-832. 


POLECA KONPERCJE MĘSKĄ, 


oraz tryłbotańz, damskie reformy, 

pofńmnochy i zękawiczki, po cenach 
przystępnych, 

elksir firmy Par- 


na 
UARME fumerie d'Orient 


są znakomite od dawna wypró- 
bowane śmdki do pielęgnowania 
zębów. 


Żądać w składach aptecznych 
1 perłumerjach. 


BIĄŁE ZĘBY-czyste usta 


zdobią każdą twarz, świeży od- 
dech jest oznaką zdrowia. Przy 
codziennym użyciu rano i wie- 
czorem pasty lab proszku ieliksiru 
Carmen wszystko to osiąg- 
niesz. PARF. D'ORIENT WAR- 


NOWOCZESNA WYTWÓRNIA 


STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Z. GĄSIOROWSKI 


WARSZAWA, ul, ŻYTNIA 27. 


i 
pata prosek I PIÓRA WIECZNE 
zeparuje apecjalny zakład po ce- 
nach przystępnych 
S. Kuliński 1 $. Zając 
Kowy-Świat 33 w poćwórzu ` 
Tel. 140.29, 


Farby laklery I chemikalja 


Zdzisław Rudnicki 
Warszawa, Podwale 13 


A tel. 335-22 1 191-80. 
ZAKŁAD ZDOBNICIWA ROŚLINNEGO 
Michał Kordas jaieciS-ka "zz a u 


prleca własnej todowii: rośliny szklarmowe 1 gruntowe w dontow 


kach i na kwłat cięty, Oraz wazelkiego rodraju wyroby z kwłatów 


JALUSTRADY ZAKŁAD 


pa doda be KAMIENIARSKI! 
po * Wykonywa: 

tka po  cemeh Roboty a roseł granitowe z 
kenkarencyjnych so-! piaskowca i reperacje takowych. 


Ndnie wykonywa Ceny konkurencyjnz. 

_:KRYGIEL Reówtowa 10.tet.53-18.  Nowy-Świat Nr. 38. Tel. Nr. 145-92. | 
PIE EGE SZRAJBER mieszkaniowa 
i kuchenne 
EROMNSWECERH 


Mocna I trwała konstrukcja stała he- 
rmetyczność, a skutkiem tego SQ, oeszezże= 
eimoŚCI opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych  Zbkęcimość corocznych remon- 
ów. estetyka, swarancia, taniość. Prze- 
szło 5006 sztuk w użyciu zatwierdzone przcz 
wszystkie ministerstwa i urzędy. 


Dla wygody 
Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce 


*_ zdeponowaliśmy 
wydawnictwo nasze 
-* W KSIĘGARNI 


PRZEGLĄDU 


KATOLICKIEGO 
Warszawa, Krak. Przedm.71. 


Dom Wydawniczy 
Mario E. Marieffi 
Turyn (Ifafia). 


Optyk Amerykański 
stosuje szkła AROSCOPIC, któ- 
re zupełałe nie męczą oczu. Jako 


też wykonuje sumiennie recepty 


PP. lekarzy, oraz wszelkie repa- 
racje tanio, dobrze i na pocze- 
kaniu. 


Szpitalna 10. 


OPTYK 


ST. RUDZKI z Kijowa 


Warszawa, Nowy-Świat 40. 


W podwórzu gdzie kino 
„PAN*., 


Najtańsze źródło 
Materjałów 
Elektrotechnicznych 


A. ROTKICKI 


Wileńska 15. Tel.. 190-23. 


PROBLEMY 
RELIGIJNO MORALNE 
Do nabycia w księgarni 


Przeglądu - Katolickiego 


w Warszawie i we wszyst- 
kich księgarniach. 


Fabryczny Skład Pończoch 
i Trykotaży 


Franciszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 30 
wprost hoteiu Royal. 


Poleca wyroby własnej fabry- 
kacji po cenach fabrycznych. 


Kapelysze | 


I 
rzapki 


męskie | 
- | KAROL STEGNER ul. Trębacka J1. 


a 


KELCHIKI 
FILCCWE, 
KAPELUSZE 
FILŚPHOWE, 
, WŁOCHATE 


oraz czapki sportowe 
i uczniowskie 


poleca: 


POCHMARA 


ZGODA 3. TEL. 79-24, 


Fabryczne Składy Mebli 
M. KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 
i Chmielna 6. 


Poleca meble gwarantowanej do- 
broci: sypialnie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyńcze sztuki: 


wynalazek i wyrób całkowicie polskie 


KAROL SZRAJBER " "ien «22. * 


szafy, kredensy, bibljoteki, biurka, 
stoły, oraz wyroby tapicerskie i t. pa 
Ceny niskie. 
Sprzedaż także na raty. 


Opiyk A. REDZISZ 


Tel. 179-53. | 


A= 


Warszawskie Zakłady Konfekeyjne 
Biuro w Wasza, 8. Podwale 13 


telefony 191-80 I 335-22. 


w łasne wytwórnie: Odzież 
konfekcyjna, odzież techniczna, 
bielizna sportowa, umundurowania. 


NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 


Wykwintne okrycia damskie, mę- 

akie, uczniowskie, dziecięce oraz 

konfekcje damską oddaję na dogod- 
nych warunkach. 


Solldna robota. Cany kankurancyjna 


L Szabłowski, Bracka 6. 


Jedyny Ghrześcijański 
DOM POŃCZOSZNICZY 
JULIAN CYBULSKI 
Warszawa, Nowy Świat 36. Toleion 148-15. 
poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 
MEDALE ZŁOTE! 
Potersberg 1916 r., Warszawa 1327r. 
ORTOPEDA 
ANT. KUGLER 

ataa MARSZAŁKOWSKA Hr. 42 


' teiefon 146-52. 


Doleca najnow- 
szych ulepszeń: 


protezy, aparaty 
ortopedyczne. pa- 
sy brzuszne i 
i przepuklinowe, 
2] wkiadki na płaską 
stopę i obuwie 
ortopedyczne. 


Obuwie 
Lecznicze 


łagodzące i 
dolegliwości 

H suzów dna- 
chi prostu- 
Fag acych paluch) 


n i 1 kład 
RO poleca zakła: 


ortopedyczny. 


ANT. KUGLER 


Marszałkowska 42 tel. 146-52 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 
Firma katolicka. 


TDO A R GRE 


BUTY ZDROWIA 


wykonywa, 
SZEWC ORTOPEDYSTA 


A BIERNACKI 


Elektoralna 19. 


SPE CZW TRB ZB 


„O RTG PEDIA” 


Protezy 
nowoczesne 
Pasy 
lecznicze 
B Rupturowe 
bandaże 
RE) A „Gumowe 
pończochy 
POLECA 


W. Lachowicz 


. Warszawa 
„ MARSZAŁKOWSKA 123 


U 


Pracownie Wyrobów 
Skórzano-Galantecyjnych 


B. FAINGENBLUM 
Nalewki 18, tel. 505-92 


posiada na składzie ostatnie no- 
wości różne torebki damskie, pie 

fele męskie, teki szizolne, adw 

kackie i t.p. Po cenach a Gryczah 


NA RATY I ZA GOTÓWKE! 
wykwintne ubiory 
męskie 


poleca firma: 


CZYŻEWSKI Złota 15. 


KRAWIEC 


MĘSKI C. Borkowski 


W Warszawie, Marszałkowska 39-a. 
Telefon 235-96, 
Przyjmuje obstałunkt z własnych 
1 powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. 
Solidnym udzielamy kredytu 


SZKOŁA KROJU 


przyjmuję zapisy, codziennie przy- 
jezdnym locum na miejscu 


Czesław Kurowski 


Magazyn Ubiorów Męskich 
Warszawa 


Wspólna 37. Tel. 101-70. 


Zakład Krawiacki 
JAN ŚNIEGUŁA 


UL. NOWOGRODZKA 25. 


Poleca wykwintną robotę ze swo- 
ich i z powierzonych matferjałów. 


Solidnym udziela kredytu 


Znany Zakłań Krawiecki 


ST. NOWAKOWSKIEGO 
Nowy-Świat Nr. 62. Telsion 218-38. 


poleca najnowsze fasony. Przyjmu- 
je zamówienia z własnych i powie- 
rzonych materjałów i wszelkie ro- 
boty w zakres krawiectwa wcho- 
dzące. CENY PRZYSTĘDNE. 


KRAWIEC MĘSKI 


Władysław Godlewski 


Warszawa, Nowogrodzka 11, m. 13. 
-= Telefon 406-61. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki z 
własnych i powierzonych materja- 
łów. 

t Ceny przystepne. 


'NA RATY 


KARPOWICZ WACŁAW 
Miodowa 6, tel. 152-20. 
Polecamy na aezon jesienny palta 
męskie, damskie, garnitury oraz 
mnaterjały łokciowe, kamgarny, ga- 
rh uday, jedwabie i inne. 
Ohuwie 


(Po 5 zł tygodniowo 


NA RATY 


1| Wyżymaczki amerykańskie, 


nakrycia Norblina i Frażcta, 

lodownie pokojowe, maszyn- 

ki do robienia lodów, apara- 

ty „Wecka*, primusy, por- 

celana, szkło i naczynia ku- 
” chenne. 


„WYGODA” 
Marszaikowska 38 m. 20 


2-ga (brama. 


TAPICER-DEKORATOR 


Przyjmuje roboty i przeróbki no 
wyjątkowo niskich cenach i tylko 
w pierwszoczędnym gatunku kana- 
py i fotele KLUBOWE, kryte skó- 
rą wszelkiemi materjami, otoma- 
ny, tapczany, kozety, muterace go= 
towe i na obstalunkt 
Telefon 533-73 


Gilzy patentowane £ podwómą 
watką „DANDY ”* patent Nr. 71k 


Polskiej wytwórni ir 
nZNICZY 
Bronisław Srybowski I S-ka 
Warszawa, Marszałkowska 40, tel. 162-48. 


„Wielka OKAZJA* 

KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 
Jasna Nr. 12 tai. 170-99 


13.XI 1929. Nr. 273 


PUTRA 


godniejsze i najtanić 


Przerabianie i reparacja de 
ter. fasony modne, rO? ŻĘ 
solidna. Kacprzyk, Nonig y 
grodzka 27, telefon 24 


FUTRA 


seg 
przyjmuje wszelkie | za y 
nych i powierzonych £ 


M. LACHOW ję: 


Chłodna 8 m. 13, tel. 23% jb 


AT7 
najde 


na raty I 
termino w 


Ważne dla Paź! 


Wielki wybór fufer, Pa 
zimowych i  jesienny* 
najtaniej poleca: 


Br. Unkiew s 
ul Hoża Nr. 54 m. 2 
Wielki wybij 


FUTR najnows zyć r 
n 


modeli paryskich. 
przystępne. Warunki doś: 


M. Pleszowsk! 


Chmielna 36, Tel 655" 


rat 
gotowe ©" 
MEBLE Samire 
ACL A stotog y. 

sypialnie gabine gabinetowe. golid 


nym ne RATY ,wytwórniw wski 
nej, poleca F. Urba ico W 


Wilcza 20 róg Kruczei 
aa a _|| 


g2 


dsi- 
MEBLE LUKSUSOWE, Gabinete, low 
nie, sypialnie, salony mahonio = 
złocone, klubowe garnitury, 14” 
rzane nowe i okazyjne. Wybóoe 
knych kompletów okazyjnyć gaz 
niebywale niskich cenach, le EST tu- 
tówką.— Prosze sprawdzićl Ewet wy 
alnie odpowiedzialnym CZ: b 
kredyt Kucza 34, aym, SA NSĆ 
Prosimy adres zachować 
MEBLE. SENTES 
kie, lecz gotówka 
szę sprawdzić! Sypialnie, fax yńe 
gabinety, salonów wybór, pals 
cze sztuki Specjalność: gat 
klubowe tylko pierwszorzędnej s ih 
boty, kryte najlepszemi Só RET] 
otoman wybór, kozetki, tap thti 
Ewentnalnie odpowiedzialny 
częściowy kredyt HOŻA 


p 
MEBLE soane rora, 
wybór sisti 
Sypialnie, jadalnie, TEES any, 


densy, stoły, krzesła. 

fapczany, koretki. Hezetoiki, ok 

zyjoe salony I komplety KIUD „ya 

Gotówka, rmtmnnyi. DOżodnE 
runki. 


„ELORIDA” 


e 
Chmielna 41, róg Marsratkowsk 


Meble kuchenn? 


lakierowane emalją gwarantown, gie 
suche w wielkim wyborze 
nalnych modeH TE 
NAJWIĘKSZA KRAJOW FOMA WE 
WÓRNIA KOERPEL TR A 
TELEFONY 431-64 1 205- 


` Fabryka luster 1 szlifiornia szkła 
B-cia BABIC 
tei. 150-0% 
neeryny, 


Warszawa, Solec 77, 


meblowe 1 gala 


Lustra ike 
szkła techniczne oraz wsze cho? 
boty w zakrea szklarstwa 
5 dzące. 
a 
Pracownia 
pntarsk 


Artystyczno - Rzeźbiarska -Kamil 
K. R. KOZIŃSKIE 


ul. Powązkowska 26 (181 76) domy 


rry budce tramwajów alektr. MED 
Tel 96-52, Konto czekowe P.K pls 
Pomniki 5 granitu, marnie robot? 
skowca. Budowa grobów 
budowlane: 
: om 
Prawdziwym przyjacieł 


dzieci jest 


„MAŁY nposT0Ł 


ilustrowane pismo 

Drenumerata roczna 2— 
Adres redakcji 

pofeścić 


e" 


Warszawa, Krak.-Przed 


. st 
CENA NU ME R U w Warszawie ina warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Drzedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranieś 


CENY OGŁOSZEN: Za wysokość I milim. lub za jego miejsce. układ 5-szpaltowy: w tekście 60 ór., za tekstem 50 gr., wzmianki 1 zł. 50 ge. Układ 7-szpaltowy 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. 
tię tylko za gotówkę, 


Drobne za wyraz 20 gr. 
Qgi 


oszenia Przyimuje 


50 $* 


Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 50% drożej. 


Adies Redakcji, Administracji i Ekspedycji 


Krak. Przećm. 71. Telefon Redakcji 503-59. Administracji 240-15.' 
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